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POZNAŃ, 20 września.
Dzienni ;i niemieckie rozwodzą się dziś obszernie 

nad uch w,łą zapadłą w francuskiém zgromadzeniu na- 
rodowém w kwestyi uporządkowan a opłaty cła granicz­
nego od towarów pomiędzy Alzacja i niemiecką Lota­
ryngią a Francyą Już wczoraj wspomnieliśmy, żę u- 
chwała zapadła w izbie francuskiój, bynajmuićj się Nifem- 
com nie podoba, i że dyplomaci niemieccy wachają się 
dalćj prowadzić rokowania o ugodę celną na podstawie 
jaka uchwaloną została. Najbardzićj niedogodną im aię 
wydaje ta okoliczność, że zgromadzenie narodowe fran 
cu kie domaga się wolnego wprowadzania francuskich 
towarów do Alzacyi i Lotaryngii podług „potrzeby“,? co- 
by, ich zdaniem, się równało przy obecnych stósunkach 
i trudn ści w kontrolowaniu calkiĆm bezpłatnemu wy­
wozowi do Niemiec, co bynajraniój nie jest w interesie 
ani skarbowości państwa niemieckiego ani w interesie 
jego przemysłu. Kości jedńakże zostały rzucone. Po 
zapàdléj uchwale w zgromadzeniu narodowóm nie wolno 
rządowi francuskiemu na innćj podstawie układać się 
z Niemcami. Czy więc ugoda celna francusko-niemie- 
cka w obec podobnego położenia rzeczy przyjdzie w o-

Mi góle do skutku, prawieby powątpiewać należało, jakkol 
wiek obièdwie strony największy mają interes, ażeby to 
nastąpiło

Obrady nad budżetem w zgromadzeniu narodowóm 
dały powód w piątek do charakterystycznego objawu. 
Przy rozbier niu pozycyi: „Dochody z lasów rządów, ch“

zn‘ zapytał się deputowany de Merode, czy w pozycyi tój 
nie figuruje także dochód z dóbr, należących do familii 
Orleanów, które, jak wiadomo, skonfiskowane zostały 
dekretami z roku 1852. Wynurzył on w imieniu zgro­
madzenia życzenie, ażeby dochody te w przyszłym bud­
żecie nie były już zamieszczane. Minister skarbu odpo­
wiedział, że tym razem jeszcze rzeczywiście dochód 
z dóbr Orleanów w pozycyi tój jest zawarty, że jednak 
że rząd czyni przygotowania, ażeby owe dekrety w dro 
dze prawodawstwa zostały zniesioie. Prawdopodobnie 
ażeby rządowi krok ten ułatwió książęca domu Orleań­
skiego zrzekli się, jak donosi Journal de Paris, tych 
dóbr które przeszły w ręce trzecich.

Zaledwie posiedzenia zgromadzenia narodowego zo­
stały na kilka miesięcy odroczone a już posiedzenia rad 
jeneralnych Francyi mają się rozpocząć. Journal Of­
ficiel zapowiada, że wybory do rad tych rozpisane zo­
stały na dzień 8 października a sesya tychże rad trwać 
ma od dnia 23 października do 22 listopada. — Roz­
brajanie gwardyi narodowój uskutecznia się w porządku. 
Rozporządzono je św eżo w departamentach Cher, Nièvre 
i Allier

Utworzona przez zgromadzenie narodowe „komisya 
amnestyjna“ dotąd ne odpowiedziała jeszcze wcale na-

■n

złagodziła wyroki sądów wojennych. Odrzuciła także 
wniosek na śmierć skazanego pułkownika Rossel o zła­
godzenie kary, a ultrarepublikańskie dzienniki już go 
dziś, pomimo że egzekucya dotąd wykonaną nie została, 
uważają za męczennika, nazywając zarazem komisją 
amnestyjftą „plutonem egzekucyjnym.“

Podczas kiedy w Wersalu zamknię‘ą została cę 
tylko sesya parlamentarna, rozpoczęły się lakowe w in­
nych krajach. Stany jeneralne holenderskie zebrały się 
onegdaj. I tam, jak obecnie w wszystkich krajach eu­
ropejskich, główny przedmiot obrad tworzyć będzie pro­
jekt o reórganizacyi armii. - -

Skupczynę serbską zągaila wczoraj w Kragujewacz 
rejeneya mową tronową, podnoszącą zabezpieczony kon- 
8tytucyonalizm w Serbii.i osiągnięty postęp na polu 
ekonomicznćm Następnie zapowiada . c ły szereg wa­
żnych projektów, stwierdza wyborny stan armii ludowói, 
dodaje, że pierwsza klasa tśjże otrzyma broń nowej 
konstrukcyi. Zgromadzeniu przedłożone być mają do 
kumenty dyplomatyczne, tyczące się udziału Serbii 
w kwestyi bramy Żełaznój. Mowa tron wa kończy za- 
powiedzeniem projektu do prawa o wystawienie pomni­
ka księciu Michałowi

W kwestyi rumuńskich kolei żelaznych donoszą do 
londyńskiego Observer z Bukaresztu, że niemieccy 
bankierowie są gotowi przyjść w pomoc rumuńskiemu 
skarbowi państwowemu. Jakkolwiek odnośny układ ma 
być przez rząd poręeżony, dzienniki nienjieckie nie 
wierzą, żeby bankietowi.; niemieccy na takie ryzyko 
mieli się uścić

Wystąpienie Przegląda Polskiego
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LiteraUra polska.
Higtorya powstania narodu polskiego w 1861—1864 roku przez 

A atona Gillera. — Tom IV. Paryż, Księgarnia Luksem- 
burgska 1871.

Szczerego istotnie doznajemy zadowolnienia, „ 
księgarnia nakładowa Władysława Mickiewicza w Pa 
ryżu, dotknięta, jak wiadomo, na osobach własnych 
swych zawiadowców tragicznemi wypadkami, jakie • wi­
downią stała się stolica Francyi, — korzysta z pier­
wszych zaraz chwil wytchnienia i przywróconój spokoj- 
ności. by podjąć dzieło przerwanych wojną i oblężeniem 
wydawnictw polskich. Tak dostąjemy z jój rąk równo­
cześnie niemal pierwszy tom Korespondencyi Ada­
ma Mickiewicza, pierwszy dalćj tom Historyi 
połskiśj tegoż samego autora, sięgający we fngmen- 

7 tąch i zapiskach d > pierwszych lat panowana Jana Ka­
zimierza, wreszcie IV tom Historyi powstania na­
rodu polskiego z r. 1861—64 p. Agatona Gillera. 
ć naturalną i usprawiedliwioną bardzo ciekawością 
zwraca się uwaga nasza przedewszystkióm do osta­
tniego z pomienionych dzieł, jako dotyczącego naj­
bliższego czasom i osobom nasiym przedmiotu. Autor 
nie sięgnął jeszcze w nowo wydanym swego dzieła to- 

| ®ie po z a granice wstępu, wypadki z roku 1861—64 
»’¡o ?!0 i03ZCze jego przedmiotem. Trzymając się do 
-J ‘-ychczas zachowywanśj metody, opowiada autor i tutaj 
pO" rozpoczęte w trzecim tomie z rokiem 1831 koleje na­

rodu polskiego w najrozmaitszych jego częściach i od-
llfl, daSńlak° naturalny wst9P » Prol°g WX- 

: yn z r. 1863 w obszerności i organicznóm zaokrą
g emu, z j'kiera najnowsze owe dzieje nasze nigdzie

)8) j1 Przez n kogo skreślonemi się nie znalazły. Dla tego 
—^| pz właśnie ma publiczność polska wszelki powód być 
1 JozvZerze W^?''8czn4 autorowi za pojęcie w podobny spo- 
o oL -o.) swego zalania, pojęcie i wykonanie będące w sprze­

czności z naczelnym tytułem całego dzieła. Jakiekol- 
igO pnek bę !ą przyszłe koleje narodu naszego, cokolwiek 
J5)|mn Opatrzność przeznaczyła, jakiekolwiek rezultaty 

• nos,ły 1 jakiekolwiek sądy spotykają usiłowania ży- 
naszego narodowego po r. 1831. owego życia, któ- 

^8 iregó całość przedstawia krwawy, cierniowy wieniec, 
^C.^ity z najszczytniejszych poświęceń i zwykłych ludz- 

»'oh pospolitości, z najświetniejszych objawów i pory- 
’isUi1/7 ducha i najsmutniejszych jego politycznych i spó- 
dl* .‘ '/mych obłęd w, z ułud uśmiechającój się czasem zwo-
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C’ysrdych generacyi polskich przechować wiernie i pra­
wie dziejowe.oblicze owój czterdżiestoletniój epoki.

W Włoszech z pewną obawą ocze'ują dnia 20 
września, plerwszćj rocznicy wnijścia wojsk włoskich 
do Rzymu. Spodziewają się w dniu tym tak narodo­
wych jak i przeciwnych demonstracyi. Król Wiktor 
Emanuel nie zjedzie, jak to pierwiaątkowo było posta- 
nowionśm, na dzień ten do Rzymu; zapowiedziany 
wielki przegląd wojska odbędzie, minister wojny. Wło­
skie flzienniki zajiewniają, że Ojciec św. wynurzył ży­
czenie, ażeby wierni katolicy wstrzymali się w dniu 
tym od każd-go kroku, któryby mógł dać powód do za­
kłócenia spokoju publicznego.

Kanclerz państwa ¡moskiewskiego, książę Gorcza- 
kow, zjechać się ma z kanclerzem państwa niemieckiego, 
księciem Bismarckiem, dnia 2 października w Baden- 
Baden. Natomiast zaprzeczają dzienniki niemieckie po­
głosce, jakoby książę Gorczakow miał się spotkać z pre­
zydentem rzeczypospolitój francuskiój, panem Thiersem.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raciył sekretarzowi legacyjnemu hr. Ra do li li­

ski emu nadań pozwolenie do przyjęcia i noszenia krzyża ka­
walerskiego pierwszej klasy orderu koronnego, mdanego mu 
przez króla wyrtembergskiego.

Nie w zamiarze krytyki literackiej, na którą 
po upływie kilkunastu dni od wyjścia ostatniego po- 
Bzytu Przeglądu Polskiego pora byłaby spó­
źniona, ale w myśli i chęci zastanowienia się 
w obec zwołanego sejmu krajowego galicyjskiego 
i w obec otwierających się dla słowiańskich ludów 
Austryi widoków powój a daj Boże lepszÓj przy­
szłości, — nad stanowiskiem ni wartością różnych 
stronnictw i odcieni galicyjskich, pozwalamy sobie 
zwrócić niniejszóm uwagę naszych czytelników na 
wystąpienie organu tak zwanych Stańczyków 
w ostatnim jego, wrześniowym numerze. P. 
Stanisław Koźraian, pisze jak wiadomo, we wspo­
mnianym co dopiero organie, co miesiąc przeglądy 
polityczne, którym często bardzo nie można odma­
wiać przymiotu jasności i trafności, które jednakże 
nie mniój często noszą na sobie ogólny chara­
kter reprezentowanego przez pismo stronnictwa 
'czy odcienia, a mianowicie doktrynerstwa 
w połączeniu z rozmiłowaniem się w bło­
gostanie galicyjskim bez serca i względu 
dla reszty Polski. Ostatni przegląd p. Ko- 
źmiana doznaje wzruszeń radości w obec zjazdów 
i konferencyi gasteinsko-salzburgskich, w których 
z jednój strony widzi z zadowolnieniem stwierdze­
nie dawnych syyych politycznych kombinacyi. Ro­
zumiemy p. Koźmiana. Nie patrząc, bo nie chcąc 
patrzeć po za obszar Galicyi, zaciera ręce z ra­
dości nad faktem, który jest według niego ńięza- 
przeczonój już rzeczywistości, a który jedynie jest 
w stanie zabezpieczyć granice Galicyi od wszel­
kich zachcianek zaborczości moskiewskiój. Inten- 
cya ta zasłonienia Galicyi puklerzem niemiecko- 
austryackiego przymierza, puklerzem, o którego 
nie tylko już ogniotrwałości, ale nawet i egzy­
stencji ważne powody mamy wątpić, — prowadzi 
dalój choraga Stańczyków w interesie owego przy­
mierza do ofiarności kosztem narodowym, ofiar­
ności, która nam się być zdaje nieco wybujałą 
i niewczesną, a którój uzasadnienie przechodzi 
śmiałością argumentów i energią wyrażeń najświe­
tniejsze ustępy Stańczykowój Teki. Po­
słuchajmy ich: „Są u nas ludzie,“ mówi p. Sta-

nisław Koźraian, „którym widocznie rewindyka­
cyjna aneksya Alzacyi i Lotaryngii sen zatruwa, 
rewindykują więc Szląsk a przyłączają do Galicyi 
Ks. Poznańskie; nie czynią tego wprawdzie za po­
mocą wielkich kombinacyi politycznych lub krwa­
wych bitew, lecz za pomocą pociągów spacerowych 
i sążnistych toastów. Ile poświęcenia, ile trudów, 
patryotyzmu, odwagi, inteligencyi rozwinięto w tóm 
wielkićm dziele, historya powie kiedyś! Rolę Bis­
marcków i Molików odegrali tu umyślnie w tym 
celu wysłani korespondenci i nasze pawie polity­
czne.“ Następuje potótn krytyka zjazdu lwowskiego 
i niektórych na nim wystąpień, poczćm ciągnie 
pan Koźraian rzecz dalej w tych słowach: 
„Wszystko zbyt mało dohiosłe i ważne, abyśtny 
dłużćj nad tćm zastanawiać się mieli. Nie podo­
bna nam jednak nie zwrócić uwagi na te peryo- 
dycznie odnawiające się zachcianki co do Szląska 
i na pewne pobłażanie pod tym względem nawet ze 
strony poważniejszego dziennikarstwa. Pytamy się, czy 
godzi się łudzić i rozmarzać publiczność, czy sumiennie 
możemy i powinniśmy myśleć o rewindykacyi Szląska? 
CzJ to zabawka, czy kolosalnejszaleństwo ? Nie, naszym 
obowiązkiem, naszą racyą bytu, jedyną naszą my­
ślą i jedynćm naszćm pragnieniem musi być re- 
windykacya Królestwa i Warszawy, wyrwanie ich 
ze szponów barbarzyństwa. Kto zaś mówi o Szlą- 
sku ten zapomina o Warszawie, ho w naszćm położe­
niu jedno wyklucza możność drugiego, a chcąc wy­
powiadać wojnę wszystkim potęgom tego świata, 
Moskwie i Niemcom, to nie szczytne szaleństwo, to 
po prostu brak zastanowienia!“ Tak daleko p. Ko- 
źmia i, z którym się zgadzamy w sądzie o bezpło­
dności demonstracyi i szumnej frazeologii polity- 
cznćj, ale któremu w obec tego, co pisze, powie­
dzielibyśmy przedewszystkićm, iż nas wąstąpieniem 
swćm przekonywa tylko, jak dalece nie potrzeba 
być wcale demagogiem lub czerwonym zapaleńcem, 
by się łudzić mrzonkami i by pod wpływem i wra­
żeniem uwidzeńj miłości własnćj grzeszyć anti- 
narodowćm bluźnit rstwem a popadać w mętne wy­
bujałości frazeologii politycznćj. Niech się pan 
Stanisław Koźmian uspokoi. Nikt nie myśli dzi­
siaj o wojnach z Niemcami czy Moskwą. Ani 
Szląsk, ani Poznańskie, ani zapomniana przez p. 
Koźmiana Ruś i Litwa, ani pamiętane przezeń Kró-

Trudności w wykon niu podobnego przedsięwzięcia są 
niezmierne, jak zaprzeczyć sobie trudno. Sybir i emi- 
gracya, odłamy pod trzema różnemi panowaniami żyją- 
c go narodu, ofieyalna i zewnętrzna jego fizyognomia 
w obe; katakrmbowego prawdziwego życia, którego pe 
ryodyczne, wulkaniczne wybuchy poświadczają tylko 
przymus i sztuczność pierwszój; walka podziemna mię­
dzy kierunkiem organicznym a rewolueyjn m ducha na­
rodowego; literatura emigęacyjua i literatura krajowa, — 
otóż to olbrzymi niemniój przestrzenią, jak rozmaitością 
i bogactwem treści obszar, który jest godnym bez wą­
tpienia pióra znakomitego dziejopisarza, ale który też 
mu, jeśli ma bvć u Jeżycie uprawionym, niezmierne 
przedstawia trudnoś i. Pominąwszy zwyk e każdemu 
historykowi przedstawiające się szkopuły, jako to oce­
nienie trafne wewnętrznego i zewnętrznego charakteru 
epoki, umiejętność grupowania faktów zręczność w skre­
ślaniu wypadków i sytuacyi z należytóm cieniowaniem 
osobistości, którym było dano wybitniejszą wśród nich 
od grać rolę ma jeszcze dziejopis tój właśnie epoki 
i tego przedmiotu do walczenia z nieprzezwyciężonemi 
trudnościami zebrania odpowiedniego materyału. Tułaj 
zajrzeć w tajoiki syberyjskich kopalń i zakopcone kor­
degardy karnych batalionów orenburgskich, tam przy­
słuchać się gwarnym rozprawom gminy Grudziąż na 
londyńskim bruku; tutaj rozpatrzeć się w katakumbo- 
wóm życiu konspiracyi lub w leśnych zapasach emiSa­
ryuszów z kozactwem i żandarmami moskiewskimi, tam 
ocenić nasuwające się z regularnością i cierpliwością 
fabryczną sieci rozlicznych prac i przedsięwzięć organi­
cznych; tutaj dostać się do Raźni cytadeli warszawskiój, 
Bazylianów w.leńskich, Szpilbergu i Kufsteinu, tam 
otworzyć sobie wstęp na herbaty Biblioteki War­
szawskiój lub do poniedziałkowych salonów „Pani 
Niny“: tu opowiadać męczeńskie dzieje utrzymującój 
z trudnoś ią równow.gę między moskwicyzmem a chro- 
niczuą konspiracyą krajowej młodzieży szkólnój, tam 
przysłuchać się genialnym prawdom i genialnym obłę­
dom odczytów Mickiewicza o Literaturze slowiań- 
skiój z pierwszój katedry cywilizowanego świata, — 
co za ogrom przedmiotu, co za ogrom trudności w’ ze­
braniu tyle rozpierzchnionego mat ryału, i to jeszcze po­
śród spółeczeństwa bez swobody prasy, bez wolnój pu- 
bliscytyki, zmuszonego najczęściój dla zasłonienia osób, 
mienia i pozostałych szczątków narodowego życia taić 
to, co się istotnie działo i stało! — W historyi tego 
rodzaju epok i spółeczeństw nie podobna według nas 
poprzestawać na tóm, co miało przypadkowo szczęście 
zachowania się w druku. Metoda pisania takiój hi­
storyi nakłada według nas na autorów obowiązek posługi­
wania się ustną tradycyą źyjących osób. Materyał ten­
że winien być użyty naturalnie z należną ostrożnością 
i oględnością, pominionym jednakże zupełnie być nie 
może, bo drukowany materyał w połączeniu z choćby

najbystrzejszą i najtrafniejszą intuicyą nie wystarcza tu 
taj jako materyał. Pozostawiając szanownemu autorowi 
Historyi powstania narodu polskiego oceniane 
słuszności na8zvch uwag a pamięci i sumieniu jego 
dziejopisarskiemu odpowiedź na zap\tanie, o ile. jeżeli 
je uznaje słusznemi, w ciągu pisania swój książki u- 
względniał, —. przystępujemy niniejszóm do krótkiego 
sprawozdania z treści wydanego co dopiero jój tomu. 
Obejmuje on dziesięcioletnią epokę od wypadków r. 1846 
do końca wojny wscbodniój, zbierając skrzętnie, co się 
w ciągu niój działo. Rozpoczyna autor rzecz dziejami konspi­
racyi poprzedzającej wypadki r 1846, skreśla następnie 
częściowe wybuchy w Poznańskiśm, w Galicyi, w Króle­
stwie Polskióm i uwieńczone choć chwilowóm powodze-: 
niera powstanie krakowskie. Najdokładniejszy w smu­
tnym obrazie rzezi galicyjskićj niemniój dokładny, o ile 
pamięć i wiadomości nasze sięgają — w skreślaniu spo­
radycznych objawów ruchu w Królestwie Polskićm i na 
Litwie popełnia autor pewne nieścisłości w kronice swój 
wypadków poznańskich i krakowskich. Ekscentryczne 
według niego konspiracye Adolfa Malczewskiego i śló- 
sarza Lipiń kiego nie miały nic z sobą wspólnego, pły­
nęły z różnego źródła a inieyatorowie ich nie ulegli tóż 
bynajmuićj, jak się autorowi zdaje, wspólnemu odkry­
ciu i uwięzieniu. Walki powstańcze w okręgu krako­
wskim z austryackiemi komendami, skreślone bardzo 
dokładnie, np. w dziele barona Sali o spiskach i powsta­
niach polskich w Galicyi zasługiwały w specyalnój hi­
storyi owój epoki na troskliwsze może opracowanie. — 
Dalój nie jest winą czy zasługą Dembowskiego po­
stanowiony po wkroczeniu Austryaków do Krakowa wy­
buch powstania, bo Dembowski znajdował się w chwili 
owego wkroczenia i wybuchu we wschodnićj Galicyi i 
w trzy dni późniój dopiero, dnia 24go lutego, przybył, 
wywołując po drodze w Wieliczce powstanie, do Kra­
kowa, by odtąd w roli sekretarza dyktatora Tyssow- 
skiego stać się istotnie duszą całego ruchu, a pięknym 
zgonem w podgórskiój procesyi okupić bohatera tak u- 
bogiemu w bohaterów povystaniu z roku 1846. Po opi­
sie smutnego epizodu rusztowań Żarskiego, Potockie­
go, Hociszewskiego w Królestwie, biczowań publicznych 
Roera i Lityńskiego, szubienic Teofila Wiśniowskiego 
we Lwowie, procesów lwowskich, krakowskich i berliń­
skich — następuje obraz promiennych nadzieją wypad­
ków r. 1848, które wulkanicznym wybuchem obaliwszy 
tron Ludwika Filipa, a zatrząsuąwszy tronami wszyst­
kich włoskich i niemieckich monarchów, — otworzyły 
nadto w Poznanskióm i w Galicyi drzwi wolności wię­
ziennym ofiarom r. 1846, a zarazem podniosły jasno i 
głośno sztandar przywrócenia Polski. Był to sen pięk­
ny, z którego przebudzenie było bolesne, była to py­
szna nadziejami wiosna, którą rychło zwarzył mróz od-
żywającćj z przerażenia reakcyi. Obraz tych wypadków, 
o ile dotyczy Galicyi, Krakowa i Królestwa Polskiego,

wraz z Litwą, nie pozostawia w dziele p. Gillera nic d° 
życzenia. — Co więcćj, opowiada nam szanowny autor 
z dziejów ówczesnych zaboru moskiewskiego szczegóły, 
które są mało lub wcale nieznane. Nie ma tam wpra­
wdzie, niema ani w owćm wystąpieniu w katedrze war­
szawskiój Józefa Zóchowskiego, ani w owych bezpło­
dnych zmowach rzemieślników warszawskich i wileń­
skich nic politycznie ważnego i skutecznego. Chara­
kteryzują one jednakże usposobienie ówczesne ludności 
polskiój pod zaborem moskiewskim, pociągnęły za sobą 
srogie prześladowania i zasługują dla tego na wspom­
nienie w męczeóskiój kronice Polski. Za to robi obraz 
bliżój nam znanych wypadków poznańskich z r. 1848 
wrażenie, jak gdyby szanowny autor, ezerpiąc jedynie 
materyał z drukowanych źródeł, nie wnikał dostateczn e 
w genetyczny charakter całego ruchu, nie rozróżniał

*az rozma^ych. i ńie oceniał dość trafnie sytuacyi. 
Jeden tego tylko niechaj nam będzie wolno przytoczyć 
przykład. Ctóż jest autor przekonania, iż błędem po- 
litycznyin ze strony komitetu polskiego było odmówię- 
nie przyjęcia do swego grona członków niemieckich, a 
że przyjęcie owe byłoby mogło na prawdę zażegnać bu­
rzę, jaka póznićj zakłóciła krwawo horyzont poznański. 
Wielka omyłka i, wielka nieznajomość położenia rzeczy. 
Komitet polski sięgał wówczas myślą i inteneyami nie- 
podległój Polski, komitet niemiecki dążył do utrzyma­
nia Poznańskiego w związku z Niemcami. Polityczne 
cele obu korporacyi rozchodziły się zasadniczo a wszel­
kie porozumienie między niemi, dopóki nie przestały 
być tóm czóm były, było czystóm niepodobieństwem. 
— Szkic wypadków wojennych na widowni poznańskiój 
byłby również zyskał na większój nieco jasności w przed­
stawieniu obustronnych poruszeń — do czego mógł au­
torowi posłużyć bardzo dobrze np ofieyalny raport pru­
ski przez dzisiejszego jenerała Voigts-Rhee za, odruko- 
wany w pruskim Militairwochenblat z r. 1849. 
Z kolei rzeczy zwraca się autor do usiłowań Mickiewi­
cza około utworzenia legionu polskiego w Rzymie To­
skanii i w Lombardyi, jako tóż skreśla udział Polaków 
w wojnie Włochów przeciw Austryi r. 1848 i 49. W po­
dobny sposób poświęca kilka stronnic swego dzieła woj­
nie w Badeńskióm i w Palatyuacie pod dowództwem 
Mierosławskiego i Sznajdego, a następnie skreśla w ob­
szernym, osobnym rozdziale wojnę węgierska i tvle wa­żny w niój udział Polaków Zbyt bliskie sercu i pa­
mięci naszćj oie wypadki, w których imiona Bema, 
Wysockiego, Dembińskiego tak świetnym zajaśniały bla­
skiem, wśród których polska waleczność głównie i pol­
ska znajomość sztuki wojennój zdołała utrzymać chwi­
lową równowagę między małemi zasobami Węgier a po- 
tężnemi środkami dwóch pierwszorzędnych mocarstw euro­
pejskich, abyśrny je w krótkićm naszćm spraw .zdaniu 
szczegółowo powtarzać mieli potrzebę. Dość powiedzieć, 
iż mezbogacając dziejów wojny węgierskićj żadnemi no-
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lestwo Polskie z Warszawą, nie myślą zakłócać ga­
licyjskiego spokoju pretensyą emancypacyjnej kru- 
cyaty. Za to mają według nas wszystkie części 
kraju i wszelkie odłamy społeczeństwa polskiego 
bez względu na obecne położenie swe polityczne, 
z jednćj strony prawo do serca i uczucia so­
lidarności polskiój, z drugiój u wszystkich, co 
nie zaglądając w ich serca i uczucia, noszą na­
zwiska polskie a posługują się w mowie i piśmie 
językiem polskim szacunku przynajmniej dla 
swych polskich uczuć, dążeń i trudów. Nikomu co nie
chce rozbratu ze wspólnością narodową, nie wolno 
przekraczać tej granicy. Statystyka nauczy p. Ko- 
źmiana, jaką cyfrą znajduje się reprezentowana 
ludność polska w Poznańskićin i Szląsku, w owych 
krajach, których sama nazwa tak wrażliwie na 
nerwy jego działa. Trudy nasze i zapasy około 
utrzymania narodowego życia, spontaniczne objawy 
narodowe i rezultaty ostatnich wyborów na Szlą­
sku powinny go nie mniój przekonać, jak dalece 
ludność polska owych krain polską chce pozo­
stać. Że bratnia ludność Galicyi uczucia te i dążenia 
szanuje i uznaje,nie nazwiemy ani „zabawką,“ ani 
„kolosaljnóm szaleństwem.“ Natomiast zbywa 
namna predykacie dla kolosalnej zarozumiałości, która 
wymarzywszy bardzo problematyczny jeszcze fakt 
austryacko-niemieckiego aliansu i upatrzywszy w nim 
sobie specyfik na ubezpieczenie Galicyi przeciw 
zaborczości moskiewskićj a m o ż e i na odzyskanie 
Warszawy i Królestwa, — poświęcić nie tylko 
gotowa dla swój mrzonki półtora milionową lu­
dność, będącą i chcącą być polską, ale która co 
więcćj, współczucie bratnie dla tćj ludności darzy 
epitetami „zabawki i kolosalnego szaleń­
stwa.“ Strzeż Boże politykę polską od podo­
bnych Cavourów i Bismarcków a publicystykę pol­
ską od podobnych zboczeń, które jaskrawym przy­
kładem dowodzą, czego ostateczności jakiegobądź 
rodzaju i charakteru zdolne i jak dalece najja­
śniej i najtrzeźwićj zwykle widzące umysły tracą 
równowagę, skoro miłość własna, namiętność 
stronnicza, partykularyzm prowincyonalny pcczną 
wypierać i zajmować w nich miejsce serca i po-e 
czucia narodowego. Wystąpienie to pozostani- 
charakterystycznem znamieniem odcienia galicyj 
skiego, noszącego nazwę Stańczyków. Nie
można mu przynajmnićj 
ści i otwartości.

odmówić przymiotu jasno-

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z iniaatit, 16 września.

(Odpowiedź p. J. B. w sprawie pogadanek w Towarzystwie 
przemysłowem.)

(R) O ile spółeczeństwo nasze skłonne jest do go­
rączkowych porywów, 0 ile zentuzyazmowawszy się ja­
kąś myślą w pierwszym zapale gotowe ponieść wszel­
kie, chociażby największe ofiary, o tyle trudno za-
jąć je spokojną, wymagającą wytrwania, orga­
niczną pracą.

Tymczasem spółeczeństwo zostające pod wpływem 
tyle nieszczęśliwych prawno-politycznych i ekonomicz­
nych stósunków pod wyrach owanym na jego za­
gładę, wytrwałym naciskiem, ratować się nie może 
i nie powinno wybuchami chwilowego zapału, ale stać 
może li tylko nieustanną ofiarą, rozsą­
dną opartą na pewnym planie pracą.

Ofiar tych nie powinny i nie mogą ponosić je­
dnostki; nie mogą one przejmować na siebie całego 
brzemienia pracy, gdyż prędzćj czy późnićj omdlawszy 
na siłach upaść pod nićm muszą; pracy tćj publicznćj, 
ofiar na rzecz publiczną jąć się powinien ogół, 
który im z łatwością podoła.

O tych to prostych pewnikach zapomina korespon­
dent (J. B.) z miasta, a idąc za ogólnie przyjętym zwy­
czajem, za pracę publiczną, za obowiązki publiczne, 
ciążące z natury rzeczy na całćm spó- 
łeczeństwie, odpowiedzialnemi czyni pojedyńcze 
osoby.

Uprzedzam z góry, że me godząc się na zapatry­
wania wypowiedziane w korespondencyi p. J. B., prze­
świadczony jestem, że wygłosił je w najlepszćj wierze,

że jedyną pobudką do napisania zawartych w numerze 
211 Dziennika uwag było przejęcie się ważnością 
sprawy.

Mimo to, wedle mojego przekonania, korespondent 
J. B. zapatruje się na rzecz z zupełnie fałszywego sta­
nowiska, a przytćm nie jest dokładnie poinformowany.

Powtarza p. J. B. najpierw zarzuty podniesione 
już gdzieindziej że wypływem pogadanek były rozmaite 
projekta, które w życie nie weszły. Dalćj wypowiada,

wemi faktami, daje przecież autor wyczerpujący pod 
względem udziału polskiego mianowicie obraz. — Za­
kończenie stanowi opis wojny wschodnićj, ciekawy i smu­
tny razem obraz. Ciekawy ze względu na rozmaite, w 
organiczną całość zebrane szczegóły o udziale Polaków, 
smutny ze względu na zaciekłość partyjną obu obozów 
emigracyjnych, tak demokratycznego jak arystokratycz­
nego, tak Władysława Zamojskiego i Władysława _ Czar­
toryskiego, jak Wysockiego i na własną rękę działają­
cego Czajkowskiego, na zaciekłość, która yr samym za­
rodzie zniszczyła wszelką ważność korzyści, jaką z prze­
biegu tćj wojny słusznie można było rokować sprawie 
polskićj. Słuszność dalćj zupełnąfiależy przyznać autorowi 
wyrzucającemu inteligencyi krajowćj, iż nie wyzyskała 
natenczas sprzyjającego, jak nigdy, położenia rzeczy do 
wywołania samodzielnego ruchu przeciw Moskwie, mia­
nowicie, że nie sięgała po gotowy i narzucający się jćj 
spontanicznie materyał chłopskiego ruchu na Ukrainie.

Na tćm kończy autor czwarty tom swego dzieła 
a zarazem prolog do dziejów prawdziwego przed­
miotu swego opowiadania, którego dalszego ciągu z cie­
kawością wyglądać będziemy. Za prolog dotychczaso­
wy należy się autorowi słuszne uznanie ze strony pu­
bliczności naszćj. Nie jest on z pewnością tu i owdzie 
bez niedokładności, bez drobnych usterek w faktach — 
bez mylnego niekiedy ocenienia ludzi i sytuacyi. Cokol- 
bądź, pozostaną 4 tomy dzieła p. Gillera najzupełniejszą 
i najobszerniejszą historyą społeczności polskićj z osta­
tnich lat czterdziestu, jakićj literatura nasza history­
czna nie posiada dotąd. Raz więc Jeszcze, należą się 
szanownemu autorowi wdzięczność i uznanie ze strony 
publiczności polskićj za napisanie podobnie pouczają­
cego, a tak wielkie trudności w wykonaniu przedsta­
wiającego dzieła.

że publiczność uznaje korzyści pogadanek przemysło­
wych, uskarża się jednak, że nie są one właściwie pro­
wadzone, a brak rezultatów dodatnich i udziału dosta­
tecznego przypisuje komisyi pogadaukowćj i dyrekcyi 
Towarzystwa przemysłowego, zarzucając i jednćj i dru- 
gićj lekceważenie obowiązków. Zarzut prawda ciężki 
i w ostrćj wypowiedziany formie, lecz nieuzasadniony, 
a wynikający ztąd, że szanowny korespondent nie ra­
czył poinformować się dokładnie, jakie to właściwie 
obowiązki na komisyi pogadankowćj i dyrekcyi spo­
czywają.

Zwracając się nasamprzód do rzekomych projektów 
licznych, które w życie nie weszły, nie potrafię mimo 
najszczerszćj chęci zrozumieć, jakie ztąd nieszczęście 
w ogóle, że nie wszystkie projekta podniesione urze­
czywistniają się. Czyż zresztą każda myśl sama w so- _ 
bie zdrowa od razu i to w krótkim czasie da się prze­
prowadzić? Któż ś. p. dr. Marcinkowskiemu zrobi za­
rzut z tego, że wykonania wielu poruszonych przez 
niego projektów doczekać się nie mógł, że pozostawione 
spółeczeństwu w spuściźnie, urzeczywistnione zostały 
dopiero po upływie lat kilkunastu? Przypominam szkołę 
rolniczą.

Przeprowadzanie projektów nie może być celem 
ani pogadanek ani komisyi pogadankowćj. Rozbierając 
myśl jaką wszechstronni?, przyczyniwszy się do wyja­
śnienia przedmiotu i wzajemnego pouczania 
się członków pogadanka zadanie swoje spełniła. Jeśli 
zaś wynikiem pogadanki jest jaki projekt, na który 
zgodzą się członkowie, że wartoby go urzeczywistnić, 
dowodzi to nie czego innego, jeno, że komisya trafnie 
postąpiła w wyborze przedmiotu, że postawiła na po­
rządek dzienny kwestyą żywotną, która wzbudżić* po­
trafiła żywe zajęcie, że zostało rzucone na poga­
dance ziarno, które prędzćj czy późnićj 
będzie kiełkowało i napotkawszy na warunki rozwoju, 
przyniesie dla spółeczeństwa owoce.

Myli się korespondent zupełnie, twierdząc, że za­
daniem komisyi jest „roztrząsanie i wprowadzanie w ży­
cie pojedynczych na ogólne uznanie zasługujących I ro­
zwoju narodowego przemysłu dotyczących projektów.“ 
Regulamin pogadankowy o takim obowiązku nałożonym 
na komisyą nietylko nie wspomina, ale owszćm wyra­
źnie stanowi, że skoro z pogadanki wyniknie jakibądź 
pomysł mający być praktycznie przeprowadzony, naten­
czas zawięzuje s ę do urzeczywistnienia pomysłu oso­
bny komitet, któryby odbywał osobne pogadanki 
i narady z tymi, których sprawa szczegółowo zajmuje. 
Zajrzawszy do wspomnianego regulaminu, który nabyć 
można u sekretarza Towarzystwa przemysłowego, prze­
kona się p. J. B. zapewne o słuszności moich twierdzeń. 
Zadaniem komisyi jest przysposabianie przedmiotów do 
dyskusyi, staranie się o referentów, a takie ułożenie 
porządku dziennego, któreby najszersze koło członków 
zainteresować potrafiło.

Zarzuca p. J. B. pogadankom ogólnikowo brak 
ładu, nie powiada jednak, jaki porządek chciałby zapro­
wadzić. Na ogólnik taki odpowiedź trudna, a właści­
wie równie niepotrzebna, jak sam zarzut. Regulamin 
przepisuje: „Staraniem komisyi będzie podawać na po­
rządek dzienny rozmaite i jak najczęścićj odmienne 
sprawy, żeby jak najszersze koło zainteresować.“ Do 
tego przepisu komisya się zastósowała, poddając pod i 
dyskusyą różne, a przyzna zapewe p. J. B„ że ważne ! 
i eiekawe kwestye. Jeżeli zaś pogadanki mimo wszel- J 
kich starań komisyi nie cieszyły się dostatecznym udzia- ' 
łem, jeśli z kilkuset członków Towarzystwa co najwię- ■ 
cćj kilkudziesięciu, a najczęścićj tylko kilkunastu na i 
posiedzenia przybywało, to już nie wina komisyi, ale ' 
obojętności ogółu. I

Jak wielka ta obojętność świadczą o tćm najlepiój i 
fakta, jak np., że na pogadankach o spółkach, i 
dyrekcya właśnie tutejszego Towarzystwa pożyczkowego, ‘ 
którą przecież żywo przedmiot zainteresować był po- ' 
winien, świeciła swoją nieobecnością, na pogadance 
o Chlebie nie było ani jednego piekarza itd. itd. To- , 
warzystwo żadne nie stoi wyłącznie dyrekcyą ale ; 
czynnym udziałem członków, a udział ten w Towarzy- I 
stwie przemysłowćm redukuje się do wspólnych kola- ! 
cyi, majówek i innych zabaw. Jakichże środków ma 1 
użyć komisya ku powiększeniu udziału. Niejednokro- 1 
tnie zastanawiano się nad tćm na pogadankach i w ło- | 
nie komisyi, a wszelkie przedsięwzięte środki dość mały J 
wywarły skutek, rozbijając się o obojętność Przyby va 
zawsze tylko garstka jednych i tych samych osób, ma* ' 
jących poczucie obowiązku publicznego. Ale cóż po- ! 
cząć z tymi, których nieinteresuje zastanawianie się 1 
nad tćm, co nas boli, lub przez co położenie nasze na- > 
prawić by można. Prywatne i publiczne nawoływania 
ze strony komisyi nie wielki miały skutek, a przy zna-4 
nćj gorliwości dziennikarstwa, obowiązku ogłaszania - 

, obrad zawsze dopełniała.
Jeśli prawdą jest, co powiada p. J. B„ że gorliwa 

! z początku komisya późnićj zobojętniała, w obec obo- 1 
jętnego ogółu dziwić się temu nie można. Wedle mego 
przekonania nie zaradzi złemu żadna organizacya, do- 

i póki członkowie nie pojmą dobrze swych obowiązków 
, względem Towarzystwa, dopóki nie utoruje sobie drogi 

przekonanie, że tylko zbiorowa praca doprowadzić może 
; do rezultatów pomyślnych. Zupełnie zaś niewłaściwą 
i jest rzeczą za obojętność publiczności winić pojedyńcze 
j osoby, czy tćż z kilku osób składające się komisye.

wiązane są z wychowaniem, radzi płomienny nasz pa- 
tryotyzm zużytkować przedewszystkićm na cele oświaty 
narodowćj i wskazuje na zawiązane świeżo Towarzystwo 
interesów moralnych, jako na inst-ytucyą, którćj w tćj 
sprawie ważna przypada rola. Jakoż nie wiadomo nam, 
czy z inicyatywy wzmiankowanego Towarzystwa, czyli 
tćż skutkiem osobistych p. Danielewskiego usiłowań, 
w końcu września przychodzi do skutku ów wymowny 
wiec szkólny w Chełmnie, którego praktycznym rezul­
tatem była tysiąeznemi podpisami opatrzona petycya do 
sejmu, żądająca równouprawnienia języka polskiego 
w szkole. * Wkrótce odbyło się drugie szkólne zebranie 
na ziemi zachodnio-pruskićj, jeśli się nie mylimy w Sta- 
rymtargu, gdzie rezolucye chełmińskie zasłużone znała 
zły poparcie.

I Wielkopolska, zachęcona tak gorliwym przykła­
dem Prusaków nie pozostała bezczynną. Dnia 12 listopada 
odbył się na sali bazarowćj w Poznaniu wiec szkólny 
pod przewodnictwem p. J ulianaBukowieckiego 
ze współudziałem wszystkich warstw naszego spółe­
czeństwa, nie wyjmując gospodarzy wiejskich z pobli­
skich wsi. Prawda, że zgromadzenie ówczesne było 
niezupełnie przygotowane na gruntowny rozbiór tak 
ważnćj i pewnćj znajomości przedmiotu wymagającćj 
kwestyi, lecz za pomocą p. Danielewskiego, który i tu 
był duszą zebrania, dyskusyą nie skończyła się bez 
praktycznych rezultatów, które byłyby się stały bez- 
„wątpienia donioślejszemi, gdybyśmy się na tćj pierwszćj 
próbie nie byli ograniczyli. Brakowi temu chciał za- 
pobiedz Dziennik w kilku artykułach wstępnych, 
w których nie poprzestając na szkole, zajrzał nawet 
w wychowanie domowe wyższych warstw naszego spó­
łeczeństwa, niekoniecznie pocięszające stamtąd dla na­
szćj przyszłości wyprowadzając wnioski. Oprócz tego 
czytaliśmy kilka innych ze znajomością rzeczy pisanych 
artykułów o uczęszczaniu do szkół, o szkołach niedziel­
nych i wieczornych itp.

Raz poruszona sprawa .poszła dalej naturalnym 
swym biegiem tam, gdzie się nią zaintetesowali ludzie, 
których każda myśl zdrowa porywa i do czynu za- • 
grzewa. I oto Miłosław zaimponował nam zebraniem j 
około 300 różnego stanu obywateli, którzy na wezwa- i 
nie hr. S. M i e 1 ż y ń s k i e g o podjęli sprawę szkólną I 
z lepszćm już niż w Poznaniu przygotowaniem i z pro-
gramem daleko obszerniejszym. Kiedy bowiem na ze­
braniu poznańskićm głównie p. Danielewski podtrzymy­
wał dyskusyą, widzimy na wiecu miłosławskim wystę­
pujących referentów co do pojedyńczych punktów po­
rządku dziennego, czćm nietylko zadosyćuczyniono par­
lamentarnemu zwyczajowi, a poniekąd i koniecznćj po­
trzebie, lecz nadto zyskała na tćm sprawa sama wy- 
iaśnieniami, któremi się przysłużyli zgromadzeniu gor­
liwi o oświatę narodową kapłani-pedagogowie,. księża 
Koehler, Szamarzewski i Tułodziecki. 
Jakoż nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie, że po­
rządek dzienny zebrania miłosławskiego obejmował 
oprócz a) kwestyi języka wykładowego i b) konfesyjno-
ści szkół, także c) sprawę uposażenia nauczycieli i d) 
patronat szkół elementarnych.

Co do punktu a) uchwalono petycyą do sejmu i za­
raz ja podpisano, postanowiono takową osobno wydru­
kować, po wszystkich powiatach W. Ks. Poznańskiego 
rozesłać i podpisy wszędzie zbierać.

Co do punktu b) na wniosek ks. proboszcza Koeh- 
lera przyjęto rezolucyą, iż ludność katolicka (rozumie 
się polska) potępia szkoły bezkonfesyjne i symultanne, 
a domaga się jak najusilnićj szkół wyznaniowych.

Co do punktu c) na wniosek ks. Szamarzewskiego 
zgromadzenie uznaje, że wszelkiemi siłami należy się 
starać o dostateczne uposażenie nauczycieli, oraz o po­
moc ze strony rządu w gminach ubogich.

Co do punktu d) wniósł ks. proboszcz Tułodzie­
cki, a zgromadzenie jako swoja rezolucyą przyjęło, że 
1) dla dobra szkoły potrzebną jest rzeczą, aby patro­
nowie o przysługujących im w dozorach szkólnych pra­
wach pamiętali i takowe wykonywali, 2) interesem 
szkoły jest, aby nauczycielom przyznany był z urzędu 
udział w dozorach szkólnych.

Oto uchwały miłosławskie. Poznań zaś, zaznaczy­
wszy, że szkoły bezwyznaniowe są dla ludności polskićj 
i katolickićj pod panowaniem pruskićm szkodliwe, jako 
rezultat dyskusyi nad drugim punktem porządku dzien­
nego, uchwalił następującą niezmiernie dla spółeczeń­
stwa naszego ważną rezolucyą:

„Zgromadzenie uchwala potrzebę zawięzyWa­
nia Towarzystwa pomocy szkólnćj po wszyst­
kich parafiach."

Taki jest historyczny przebieg sprawy szkólnćj 
w roku 1869. Jeżeli zaś przyjmiemy, że wniosek pana 
Turny w kwestyi językowćj stanął na porządku dzien­
nym naszych prac spólecznych jako rezultat rozbudzo­
nego w r. 1869 zajęcia się ogółu sprawą szkoły, to 
cała poważna reszta poruszonych przed dwoma laty py­
tań oczekuje dotąd rozwiązania.

wyraźnićj na rezolucyą sejmową z r. 1868 jako minj. 
mum żądań kraj«, bez względu na program rzą^' 
który zresztą nikomu dobrze nie jest znany, ale slab*] 
to partya. PP. Sapieha (marszałek krajowy), minister 
Grocholski, prezes delegacyi Zyblikiewicz, Smolka ¡tąl

A

X S*rowlncył, 16 września.
(W sprawie szkólnćj.)

(Z) Wniosek p. T u r n y za inieyatywą Dzien­
nika powzięty i szczęśliwie na sejmie prowincyonal­
ny m przeprowadzony, stanowi jedyny, acz niepośledni 
praktyczny skutek naszych tegorocznych w sprawie 
szkólnćj usiłowań. Chociaż długą jest jeszcze droga, 
jaką temu wnioskowi przebyć trzeba będzie, nim spółe­
czeństwo nasze owoce jego ujrzy, cieszyćby nam się
należało z tego, cośmy zrobili, gdyby nie ta okolicz­
ność gwałtem się nasuwająca, że po ogólnćm zajęciu, 
jakie budziła sprawa szkólna w r. 1869, dziś pewnćj 
w tym kierunku apatyi dopatrzeć się nie trudno. Przy­
pomnimy jeno sobie, jaki to był pod tym względem 
ruchliwy ów koniec roku 1869.

Prusy Zachodnie bezwątpienia więcćj zagrożone 
w szkole niż my, dały impuls. Niezmordowany D a - 
nieiewski ogłasza w Dz. P. piękną (szkoda że 
niezupełnie dokończoną) pracę o szkole, wykazuje, jak 
niedomagania nasze spółeczne i polityczne położenie, po-

zbyt licznemi w sejmie dysponują głosami, 
i obie frakcye ruskie i chłopi i księża pójdą także ZJ 
nimi i święcie przegłosują tych, którzy stać będą p0.. 
rezolucyi.

Dziś pierwsze zebranie koła polskiego, sprawa ta 
będzie więc przedmiotem narad Szkoda czasu, z gj 
wiemy, że byli rezolucyoniści pokonają rezolucyą. ' •

Znakomitego będziemy tu mieli gościa. OgromQr 
spada na nas splendor. Kanclerz państwa hr. Bf,J 
zjeżdża do Galicyi. Jak wiadomo, jest on posłem (' 
nasz sejm. Wybrała go brodzka izba handlowa 0^ 
pan kanclerz chce się poznać wreszcie ze swymi wybot* 
,cami i choć raz w życiu zasiadać w naszym sejnj 
Hr. Beust przyjeżdża 24 b. m. do Krakowa. Zabaw; 
tam dzień jeden, aby zwiedzić osobliwości Krak0»a 
i nasze pamiąTki narodowe. Następnie przybędzie ą, 
Lwowa i dnia 26 i 27 będzie na posiedzeniach sejm(> 
wych. Ztąd uda się do Brodów, aby przypatrzyć 8j 
zbliska żydkom brodzkim, którzy go wybrali Wraca, 
jąc do Wiednia nie ma kanclerz już we Lwowie Za. 
trzymywać się. W Krakowie na obiedzie dla p. Qtc- 
cholskiego przemawiał p. Mieroszewski po niemiecko 
dla tego, że jeden z obecnych a to jenerał komendero, 
jący me umiał po polsku. Quelle courtoisie!? Czy 
znajdz e się przypadkiem w sejmie lwowskim kteś ró­
wnie szarmancki i czy ze względu na obecność panj 
Beusta, który także po polsku nie umie, nie zechce p0 
niemiecku przemawiać, o to nie zakładałbym się.

Nie wiem czy wam już doniesiono ztąd, że hr. 0O. 
henwart ważną hr. Gotuckowskiemu zrobił koncesją, 
Oto zniósł on rozporządzeniem z 9 września r. b, owe 
zaprowadzone za rządów p. Possingera wicenamiestui. 
ctwa w Galicyi i odtąd nadzór nad urzędowaniem sta­
rostów itd. powrócił znowu do rąk namiestnika.
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Siwów, 15 września.
(Mowa hr. Goluohowskiego i prawdopodobna odpowiedź sejmu.— 
Hr. Beust jtdzie do Lwowa.—Koncesje dla hr. Gołuchowskiego.) 

(k) Słuchałem wczoraj bardzo uważnie mowy pana
przy zasajeniu sejmu i czytałem ją potśm 

bardzo pilnie. Pomimo to, przyznam się je­
dnak szczerze, że w mowie p. namiestnika pod wzglę­
dem zewętrznym bardzo ładnćj. nie mógłem odszukać 
nic więcćj jak tylko to, że hr. Gołucbowski ma „na­
dzieję", iż „jeżeli to Pan Bóg pozwoli, będzie teraz 
rada państwa roztrząsać sprawę naszćj odrębności.“ 
Nic więcćj, jak tylko to! Przyznam się, że spodziewa­
łem się, iż rząd w wilią „ugody" zawrzeć się z nami 
mającćj coś więcćj będzie nam miał do powiedzenia. 
Tćm bardzićj dziwi mnie wniosek pana Smolki. Żąda 
on, aby sejm na tę mowę odpowiedział adresem do 
tronu. Ciekawy będzie to adres, zwłaszcza, że będzie 
on musiał być parafrazą nic nie mówiącą, nic nie mó- 
wiącćj mowy namiestnikowskićj. Juźci panu Smolce 
i tym, w których imieniu p. Smolka wniosek stawiał — 
a dodawać nie potrzebuję, że były przewódzca opozycyi 
sejmowćj, były prezes towarzystwa demokratycznego, 
który tak uporczywie i wytrwale domągął się cofnięcia 
znanćj uchwały z 2 marca, jest dziś najgorliwszym po- 
pieraczem rządu — owóż panu Smolce chodzi dla tego 
o adres, aby w sposób uroczysty wyrazić bezwarun­
kową ufność kraju do dzisiejszego minister 
stwa. Adres ten nie będzie więc— tak przynajmnićj 
chee cała partya rządowa — ani wspominał o naszćj 
rezolucyi, bo i na cóż, kiedy rząd sam wziął już ini- 
cyatywę (!) w zawarciu z nami ugody, skoro ten rząd 
chce nam dać więcćj (!) niż my w rezolucyi żądamy, 
skoro, jak powiada hr. Gołuchowski, „da Bóg będzie 
rada państwa roztrząsać sprawę naszćj odrębpośpi 1“ 
Wprawdzie nie cały nasz sejm ma taką nieograniczoną 
do dzisiejszego rządu ufność, wprawdzie są liczne głosy 
w sejmie za tćm, aby w adresie powołano się jak naj

namiestnika 
dwukrotn e

nie-=

NIEMCY.
* Berlin, 19 wrztśnia. Nawet Kreuz Ztg 

więcćj dla katolików pobłażliwa, nie adowolniona 
z toku obrad jener lnego zgromadzenia katolików 
mieckich w Monachium i jakkolwiek przytakuje niektó­
rym mówcom w ich wycieczkach przeciwko liberali­
zmowi w ogólności a w szczególności przeciwko nowo­
czesnemu, to wszelako wypowiada z bólem serca, ie 
z ludźmi, którzy takie proklamują zasady ak n. p. dr. 
Molitor w swćm przemówieniu, i dwóch kroków w ży.l 
ciu wspólnie zrobić nie można. I dla czego sprawi 
rzymska — wypowiedział między innemi p. Molitor - 
jest najważniejszą? Utrzymanie tćj świętćj jedneśń 
między Chrystusem a człowie iem zadaniem jest ko­
ścioła. Chrystusa jednakowoż znajdujemy tylko w ko­
ściele katolickim, a kościół ten na opoce Pi tra św, 
zbudowany. Ubi Petrus, ibi ecclesia, i tam tćż je-t 
tylko Chrystus i prawdz wa cywilizacya. Świst żąda 
p koju, ale rycblćj go nie uzyska, dopóki nie zawrze 
z Papieżem pokoju. Kreuz Zeitung zbija powyższe 
zasady religijne a mieniąc je i iebezpiecznemi dla pań­
stwa i podkopującemu wszystkie społeczeństwa, prze­
strzega przed potęgą duchową ultramontanizmu, pue- 
ciwko któremu wedle nićj może z czasem siły nowo® 
snych państw podołać nie będą w stanie.

Jakkolwiekbądź, zaprzeczyć się nie da, że w miar} 
rozwijającćj się en rgii partyi ultramontaóskićj, zastęp 
jej nieprzyjaciół znacznie się powiększa i grozi w nie- 
dalekićj może przyszłości utworzeniem tak nazwanych 
starokatolickich gmin kościelnych. W ślady zgromadzę 
nia katolickich sto arzyszeń niemieckich, o których 
wspominaliśmy wczoraj, wstępują tak zwani staro- 
katolicy zamierzając i ze swój strony zwołać kon­
gres do Monachium w celu rozbierania dogmatu o nieo­
mylności i jćj s utków. Zdaaiem dzienników zanosi się 
na wielki zjazd, w którym inteligeneya niemiecka i fi 
lent będą reprezentowane więcćj, jak na zebraniu ultra- 
montańssióna. Nadreńska i heska kolćj żelazna zniżył; 
znaczni cenę biletów, tak że uczestnicy kongresu po­
wrót bezpłatnie odbyć będą mogli. Celem wyboru de­
legowanych na zapowiedzią ,y zjazd odbyły się w wieli 
miast ch Bawar i zgromadzenia; i tik w Augsburgi 
zebranie podobno było tak liczne, że zaledwie połowi 
umieszczenie znaleść mogła. Zebrania podobne odbyt; 
się także w Kempten, Memmingen, Ingolstadt, Eieh tadt 
i t. d. 2e rząd bawarski nie obojętnćm spogi 
okiem na tego rodzaju 8gitacye, wątpić o tćm nie ® 
żna; już bowiem sam wzgląd na licznie w przyszłej 
izbie baw rskićj reprezentowanych katolickich posłów 
o których pisze prasa liberalna, że rzeczywisty pM 
kampanii ułożyli przeciwko r/ądowi, nakazuje minister­
stwu korzystać z nadarzającćj się ok zyi,- ażeby 
wał sobie zwolenników w obec groźnój postawy ducho­
wieństwa. To tćż ddenniki bawarskie spieszą z 
aż by starokatolicy ograniczyli się jak na teraz ® 
wspieraniu ministerstw a w pierwszym rzędzie nie sfi 
wiali jeszcze sprawy religjnćj. Z aniem ich, rW®! 
starokatolicki“ mają charakter więcćj polityczny 
kościelny, i że nie je3t jeszcze na czasie, ażeby 
katolicy organizowali osobne kościelne gminy, poniew* 
dostatecznćj nie mają je zcze liczby zwolenników, 8 c!' 
którzy z czysto politycznych pobudek do i ich się PrI?’ 
łączyli mogliby się t lko odstraszyć. Praktycznićj będz» 
natomiast tworzenie w zędzie związków politycznyc i 
któreby występowały przeciwko niebezpieczny n skutW 
dogmatu o nieomylności i z którychby z czasem ca f 
wno wytworzyć się mogły gminy starokatolickie, 
ministerstwo Hegnenberga i Lutza na rady 
dziennikarstwa wpłynęło i wpływa, wiedzieć jeszcze 
można, to wszakże nie podlega wątpliwości, że 8$’ ,;t 
starokatolików liczą na poparcie ministerstwa ; “
'ułatwią stanowisko i politykę, jakićj trzymać 
zamyśla, względem katolickiogo duchowieństwa,

Nićktóre dzienniki utrzymywały, że posiedzi— .
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lamentu rzeszy niemieckićj i izby pruskićj równocz® 
odbywać się będą. Twierdzeniu temu zaprzeczają " (| 
stanowczo-'półurzędowe pisma nadmieoiająe, że ® 
rzeszy tegoroczne jak najkiódzćj potrwają i że 
kilka projektów nie cierpiących zwłoki będzie P^Liirg 
źooycb. Zdaniem tych pism jedynie dla tego parła ,
będzie niezadługo zwołany, ponieważ czasu nie 
rząd do przedłożenia na sesyach wiosennych e';at,Ujy) 
rok 1872. Zd wałoby się teraz, że oprócz etatu j
nad projektami finaasowemi i to najwaźniejszemi 
dować będzie parlament, a że projekt do P 
prasowego i reformy monetarnćj na późnićj będzie 
łożony.

AUSTRYA I 
* Wiedeń, 18 września.

WĘGRY.
Zapowiedziana

wczórajszy konfereneya koryfeuszów, stronnictwa
na

obr*

dziei
nieff1*'



s
ckiego z rozmaitych sejmów krajowych przedlitawskich 
odbyła się tu rzeczywiście. Z więcój znacznych wzięli 
w niój udział: pp. Brestel i Herbst, byli ministrowie, 
gechb-uer, kandydat do teki ministeryalnój, Kaiserfeld, 
były marszałek izby niższćj rady państwa i inni. Na 
konferencyi panowała podobno jak największa jedno- 
jnyśloośó i gotowość do odparcia groiącój ze strony 
przeciwnéj burzy; co do obrad zaś i zapadłych uchwał 
postanowiono najściślejszą zachować tajemnicę.

Tak donoszą zgodnie Presse i Neue fr. Presse,
2 których każda wybitnym jest organem owego stronni­
ctwa. Neue fr. Presse nie podaje tóź rzeczywiście źa- 
jnéj z zapadłych uchwał; Presse natomiast donosi w tej 
mierze, że pochwalono wystąpienie niemiecko-libe^alnych 
mniejszości w sejmie pragskim, berneńskim, lublańskim 
i linzskim a we względzie dalszego postępowania uchwalono, 
aby wstrzymać się tak od rozpraw w sejmach krajowych 
jak i w radzie państwa i wspólnych nie obsyłać dele- 
gacyi. Opozycya ta bierna trwać ma dopóty, dopóki 
rząd obecny będzie u steru t

W obec wystąpienia Niemców z czeskiego sejmu 
krajowego radzą organa rządowi obecnemu przychylne, 
aby nie okazywał słabości i nie ustępował... „Precz 
z każdym — oświadcza jeden z nich — co na stanowi­
sku urzędowóm intryguje przeciw państwu, paktuje 
z wichrzycielami i inspiruje ich do walki przeciw pań­
stwu.“ Namiętniój jeszcze pisze Vaterland, zarę­
czający, że „chodzi o upadek Austryi“, jeżeli się prze­
szkodzi akcyi ugodnój: „środki, jakich użyć trzeba w 
obec podobnych katylinarskich fakcyi, same się przez 
się nastręczają.“

Neue freie Presse donosi o zamierzonéj kan- 
cl rza hr. Beusta podróży do Lwowa, co następuje: 
W obec najnowszych t-!egraficznych doniesień o po­
dróży kanclerza państwa hr. Beusta do Lwowa odbie 
ramy następującą znaczącą wiadomość „że podróż to 
ze strony kanclerza państwa .jako dowód jego wdzię*-' 
czności za okazane mu w trudnych okolicznościach zau­
fanie była wprawdzie zamierzoną, lecz ze względu na 
najnowszy zwrot w wewnętrznój polityce za zaniechaną 
uważaną być musi." Do Pester Lloyd zaś piszą 
ztąd: , Przed rozpoczęciem sesyi sejmów krajowych 
wezwał hr. Hohenwart kanclerza państwa, aby mocar­
stwom zagranicznym przedstawił w exposé, iż polityka 
obecnego ministerstwa nie dąży do uciśnieni^ narodu 
jednego na rzecz reszty, lecz do zadowolnienia wszyst­
kich. Prócz team miał nowy ustrój państwa szczegó­
łowo być przedstawiony Hr. Beust odrzuć ł bez og ó- 
dki to wezwanie?- Obie te wiadomości świadczyłyby 
o pewném oziębieniu a nawet naprężeniu pomiędzy obu 
dygnitarzami państwa. Aby jednak naprężenie to miało 
doprowadzić do ustąpienia hr. Hohenwarta, zanimby się 
okazało, iż polityka jego nie zdoła przywrócić 
upragnionego pokoju i zgody pomiędzy zamies/kującemi 
Austryą narodami, więcój się być zdaje niż wątpliwóm.

Komisya zajmująca się urządzeniem wystawy po- 
wszechnéj, na czele którój stoi arcyksiążę Rainer, od­
była onegdąj pierwsze posiedzenie. W przemowie za 
gajającój wskazywał arcyksiążę na dawniejsze austrya- 
ckie wystawy, z czego wnosił, że i powszechna najle­
pszym uwieńczona będzie skutkiem.

Pod przewodem prezesa ministerstwa toczą się 
w Peszcie od dnia H m. b. ważne narady w sprawach 
kroackich w których minister kroacki, ban, radzcy Bu­
haj i Bogowicz i nadżupani kom tatów kroackich biorą 
udział.

FRANCY A.
* Orędzie p. Thiersa, o któróm wspominaliśmy

już, że tak w kraju jak zagranicą nie zbyt pochlebne 
znalazło ocenienie, brzmi w dosłownćm tłómaczeniu jak 
następuje:

„Panowie! Obowiązkiem rządu, któremu chodzi 
o dobry rozkład prac waszych, równie jak wam żale y 
na dobrym rozkładzie jego prac, gdyż i jedne i drugie 
winny dążyć do wspólnego dobra kraju, obwiązkiem 
więc rządu jest objawić wam zdanie swoje o propozy- 
cyi, jaką wam zrobiono. Zasiadacie już od blisko 
ośmiu miesięcy, a te ośm miesięcy, jak wiecie, pracą 
równają się tyluż latom! Zawrzeć pokój, pochwycić na 
nowo wypuszczone z ręki lub stargane cugle rządów, 
przenieść całą administracyą z Bordeaux do Wersalu, 
uśmierzyć najstraszniejszy rokosz, jaki kiedykolwiek 
podniesiono, przywrócić kredyt, zapłacić okup nieprzy­
jacielowi, czuwać codziennie nad zajściami wynikają- 
cemi z obeśj okupacyi aby odwrócić ich skutki, nie­
kiedy wielce niepokojące, przedsięwziąść nową organi­
zacją armii, przywrócić nasze stósunki handlowe przez 
rokowania z wszystkimi naszymi sąsiadami, dojść wre­
szcie do oswobodzenia kraju, które codziennie czyni po­
stępy i usiłować przywrócić porządek w myślach, przy­
wróciwszy takowy w czynach, — oto co czynimy wspól­
nie od blisko ośmiu miesięcy. A wiadomo panom, że 
jeżeli w tój pracy wasza cząstka jest wielka, to nasza 
także nie mniejsza! Otóż gdybyśmy po tylu wysiłkach 
zażądali dzisiaj od kraju chwili wypoczynku, to kraj 
jest zbyt sprawiedliwym, zbyt rozsądnym, sam zresztą 
zbyt nawykłym do rozpoznawania granic sił ludzkich, 
aby nam to miał wziąść za złe. Lecz nie o wypoczy­
nek tu chodzi, koledzy moi i ja nie wypoczynku żą­
damy od was, panowie, lecz czasu do pracy, do przy­
gotowania przedmiotu dla waszych obrad w roku przy­
szłym; do ułożenia budżetu normalnego, jeżeli to jest 
fflożebnóm; do ukończenia reorganizacyi armii w pra­
ktyce, tój reorganizacyi, która zależy na odtworzeniu 
naszych pułków, na powróceniu im jednolitości, którą 

je utraciły, na umundurowaniu ich, rozdzieleniu i uzbroje­
nie niu; do czuwania nad biegiem administracyi, aby ją 
¿.¡i urządzić według waszych i naszych widoków; do ukoń- 

ule czenia układów, które nasz system handlowy mają 
aCye oprzeć na stałych podstawach; nakoniec do kontynuo- 

¡¡’t Wania tój pracy nieskończonój i nieustającój nad reor- 
opj ganizacyą kraju zaburzonego przez dwie wojny okro- 

jpne, zewnętrzną i wewnętrzną, wojny bezprzykładne, 
jj. których skutki straszliwie wspólne nasze poświęcenie 

ejnił uaoże jednakże złagodzić. Nie dla tego więc, powta- 
jerti rzam, aby wypoczywać, lecz aby pracować żądamy od 
gg.yi was czasu. Za to zaś hierzemy na siebie bez ogródki 

ii całą odpowiedzialność w obec kraju. Lecz wy, panowie, 
także nie macie powodów do zawieszenia tój dłu- 

łi''Pój<.sssyr?~Należy przecież przywrócić krajowi rady je- 
ueralne, rady familijne równie niezbędne jak wielka 

■u gi rada narodowa, którą tutaj tworzycie. Należy wybrać 
ylfi te rady, zgromadzić je, zagaić ich sesyą, którój już od 

iwóch lat nie było, kiedy tyle ruin jest wszędzie do 
,raw» ^prawienia. Owoż, wy, panowie, którzy wszyscy by- 
j od liście lub będziecie członkami tych rad, czyż możecie 

“yć obojętni na to, co się będzie działo, obojętni na 
Wybory, które powrócą im byt, obojętni na kierunek 
lch prac, na ducha, który krokami ich będzie kierował, 

jziei ki trudne zawsze wprowadzanie w życie nowego pra-

po-
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wodawstwa? I czyż wasza obecność nie jest równie nie­
zbędną dla głównych miejsc na prowincyi jak dla sa­
mego Wersalu? Nie dość na tern. Nie możecie bowiem 
prawdziwie i z należytą powagą reprezentować kraju, 
jak tylko badając go, sarając się pozhać zmiany, jakie 
czas (a przez czas należy rozumieć dzisiaj miesiące, 
dnie, godziny nawet), jakie więc czas, powiadam, w nim 
zrządził, do czego winny się stosować nasze myśli, na­
sze postępowanie, a wreszcie i nasze uchwały. Kraj* 
widzi nas działających, słyszy nas mówiących; sądzi 
nas, wyrabia sobie o wszystkićra własne zdanie; a po­
nieważ' nie posiada mównicy, na którójby je wyraził, 
przeto tylko w poufnóm obcowaniu, przy ognisku do- 
mowóm może nam powiedzieć, co myśli i czego chce.
A potćm, panowie, bądźmy całkiem otwarci i przy­
znajmy, ęo zresztą wyznać wolno, że jesteśmy wzbu­
rzeni, głęboko wzburzeni. Jakżebyśmy nie mieli być 
zgoła wzburzeni? W tój chwili chodzi o największe in­
teresa, jakie tylko można sobie wyobrazić. Chodzi 
o rozstrzygnięcie losu kraju na teraz i na przyszłość. 
Chodzi o to, by wiedzieć, czy ma się urządzić według 
tradycyi przeszłości, pełnój chwały tradycyi lat tysiąca, 
czy tóż, płynąc z potokiem, który dzisiaj losy ludzko­
ści ku nieznanój unosi przyszłości, nową ma przywdziać 
formę, aby do szlachetnego swego przeznaczenia podą­
żać dalćj w pokoju? Czy k'aj ten. przedmiot natężonój 
uwagi całego świata, będzie rzecząpospolitą, czy mo­
narchią? Czy jednę czy drugą obierze z tych dwóch 
form rządu, które dzielą dzisiaj wszystkie narody? 
Jakież większe zagadnienie stanęło kiedykolwiek przed 
wielkim narodem, nad to, które staje dzisiaj przed 
nami? Pytam się, panowie, czy jest w tóm co dziwnego, 
że zagadnienie to was niepokoi? Im szczersi jesteśmy 
i im więcój miłujemy ojczyznę, tóm więcój musi ono 
nas niepokoić. A oto spojrzycie na narody: one pra­
wie równie ‘ silnie zaniepokojone niezwykłćm widowi- 
skióm, jakie im dajemy! Nie ma więc powodu ganić 
nas za to, że jesteśmy wzburzeni. Winniśmy się nie­
pokoić i bylibyśmy mniój warci, gdybyśmy się nie tyle 
niepokoili. Wszakże wzburzenie nasze udziela się nieu­
chronnie krajowi i jakkolwiek powód jego może być 
najsłuszniejszy, winniśmy się przecież obawiać, aby 
przedłużając się nie odjęło nam w części spokojności 
i pogody, których umysły nasze potrzebują. Tak więc, 
panowie, rozejść się na kilka tygodni aby czuwać nad 
departamentalną reorganizacyą Francyi, aby podjąć lub, 
jeżeli potrzeba, zmodyfikować jój tradycyą, zetknąć się 
z bliska z krajem, aby myśli swoje zastósować do jego 
myśli, podczas gdy rząd użyje czasu, którego mu udzie­
licie, na przygotowanie wam nowych prac, — jest ko­
niecznością, którą uznajecie i czujecie, którą czuje Fran- 
cya cala.

HISZPANIA.
Times ma sprawozdawcę w orszaku króla hi­

szpańskiego, który się nie może dość nacbwolić, jak 
gorąco naród monarchę przyjmuje. Ż Walencyi pisze 
tenże sprawozdawca pod dniem 6 b. m. co następuje: 
Zaszczycony zostałem zaproszeniem do towarzyszenia 
w całćj podróży króla — podróż ta potrwa trzy do 
czterech tygodni — mogę jedynie powiedzieć, że, jeżeli 
tak dalój pójdzie, jak się rozpoczęło, dynastya sabaudzka 
zapuściła tu tak głębokie korzenie, jak gdyby już od 
wieków była istniała. Ciekawość ludzi ujrzenia króla 
i „Vivas ‘, jeżeli cel swój osiągnęły, przechodzą wszel­
kie granice. Z podobnym entuzjazmem żaden dawniej­
szy król hiszpański nie był witany. Niechaj mi będzie 
wolno przy tój sposobności odsłonić nieco zasłonę za 
krywającą codzienne życie w pałacu w Madrycie. Lubo 
król nie przysiągł na wstrzemięźliwość nie pije przecież 
nigdy nic innego jak czystą wodę. Codzień wstąje król 
o godzinie 6, królowa zaś o godzinie 7. Oboje Czytają 
następnie gazety różnych odeiem politycznych, nie wyj­
mując republikańskich i karlistowskich. Ó godzin e 10 
podają śniadanie, nigdy z więcói jak czterech .potraw 
złożone, łącznie z deserem Nigdy przy stole dlużój 
się nie bawią jak godzinę, bez względu kto do niego 
został zaproszony. Ta prawie purytańska prostota 
uczyni wkrótce dwór hiszpański wzorem dla całój Eu­
ropy. Suma przeznaczona na utrzymanie dworu jest 
wprawdzie w porównaniu z ubóstwem skarbu państwo­
wego znaczną, lecz każdy denar z niój wydawany bywa 
dla Hiszpanii i za Hi-zpanią, a król opłaca z niój nie 
tylko wszystkie bieżące koszta utrzymania dworu, ale 
nadto pensye członkom dworu królowój Izabelli,, do 
czego wcale zresztą me jest obowiązany. Również-bu­
duje z funduszu tego nowe skrzydło do pałacu madry­
ckiego i równocześnie restauruje zamki w Ar->njuez i Escu- 
rial. Na same cele dobroczynne wydaje w przecięciu mie­
sięcznie 17,500 funtów szterlingów. Całkowite koszta 
obecnój podróży, może około 30,000 funtów szter­
lingów, ponosi król ze swojój szkatuły prywatnéj, pod­
czas kiedy jego poprzednicy podróżowali zawsze na koszt

men’s Society No. 1 w Chicago (Illinois); 6 sekcja: So­
cial Democratic Workingmen’s Society, New York, 7 
sekeya: Irish Section of the Irish Workingmen’s Asso­
ciation, New York; 8 sekeya: Social Democratie Society 
w Williamsburg i Stan Nowojorski); 9 sekeya: American 
(native) Section of the Workingmen’s Association, New 
York; 10 sekeya: French Section No 2 of the Wor- 
kinjmep’s Association. New York. Dziesięć tych wy­
działów tworzy jMno ściśle połączone towarzystwo, któ­
re rozkazy z Londynu odbiera. Co pierwszą i trzecią 
niedzielę każdego miesiąca odbywają się w jednój z sai 
brudnego szynku, przystrojonego w straszne malowidła, 
pomiędzy którensi rewolwer i pnginał najgłówniój są re­
prezentowane. posiedzenia sekcyi w Nowym Yorku re­
zyduj;-cy cli, na które często tóż przybywają deputacie, 
rezydujące po za tą stolicą. Rozprawy są jak najna 
iniętoiejsze i toczą się o kwestyach wywrotu wszelkich 
istniejących stósnnków, spółeczdych jak i politycznych.

Bożydara. Wschód słońca o godzinie 5 minut 44, zachód 
o godzinie 6 minut 1.

Długość dnia 12 sodzin 59 minut.
Dnia 21 września 1410 zdobycie Kwidzyna. — 1461 

śmierć królowej Zofii — 1699 Turcy ustępują z Kamieńca.— 
1703 konfereneya jeneralna sandomirska. — 1753 Stanisław Lesz­
czyński zaprzysięga pacta convents.

— * Jeszcze o pochodzeniu Kopernika- Czytamy w Ga­
zecie Warszawskiej: Otrzymaliśmy następną notatkę: Pod 
datą 18 maja rb. pisał do mute z Pabianic proboszcz tamtejszy, 
ksiądz Roman Slosmsn, pytsjąc: czy nie mam nowy'h danych 
o Mikołaju Koperniku astronomie i jego stos nksch z Pabiani­
cami? Udzieliłem mn com o tem wiedziił, a prtytem wskazałem 
akta kościelne, jako źródło najpewniejsze, z Łtóiegoby się tuczna 
oświecić w tym względ ie. W artykule w Gazecie Warsza­
wa kić i Nr. 200 rb. podanym, nie powie ziano, czy akta te, lub 
jakowe ich szczątki i-tniejił jeszcze i j ikićj daty sięgają. Powie- 
dziano tylko, źe się z nich upewniono, iż rodzina, z której po­
chodził Mikołaj, polską była rzeczywiście. Dodaj; ze swćj strony, 
że dom-st ten poprzeć można samym wyrazem Jest on bowiem 
polski, znany wszędzie, gdzie Polanie, protoplaści Polaków, mie­
szkali Niemiecka' mowa nie znała nigdy i nie zna wyrazu Kopr_ ... yir._zr.iii __ ______«U li. ' • - z 1 ( K J Ci w Westfalii zamieszkawszy, mi li się uszy

Ze oczywiście cześć dla komunizmu Stoi na pierwszym ) wać„r nawet nazywają dotąd Copern, do uaszćj narodowości 
planie'członków „Internationale1, to zdaj-; się nie po- pierwotnie należeć muszli. Mniemanie to tami uczeni niemieccy

• W ___ _____________ A  A ___A ¿1 .. . . J - — \ rł „ i 6 tai ar . i O t OZ ¡OrH A C • &Atrzeba o tóm wspominać N eznanym natomiast ’.est 
fakt, że drugi rozdział ytatutów wprowadza jako arty­
kuł zasadę „dowolnój miłości '. William Pearl Andrews 
znany obrońca „dpAoluój miłąśę»“ zredagował odnośne 
paragrafy, których brzmienia nepodobna przytoczyć. 
Wzmiankować jedynie należy, że pómieniony William 
Peail Andrews, który na czele 9 sekcyi się znajduje, 
pracuje w redakcji ' W eekly Journal, wydawanym 
przez panie Woodhall i Claflin i tam ów drugi rozdział 
statutów w życie wprowadzony został. Policya nasza, 
czyli raczćj admin:str.cya miejska przypatruje się spra­
wie tój obojętn e, gdyż, będąc sama moralnie zepsutą, 
chętnie widzi, że zasada jój życia się rozpowszechnia. 
W końcu jeszcze ta uwaga, że owe dz esięć sekcyi „In­
ternationale“ złożone są z robotników najniższego sto­
pnia jedynie przewódzcy należą do wyższych stanów; 
składają się z wszystkich narodów i ras, nawet Murzyni 
są tam reprezentowani.“

Tenże sprawozdawca pisze o obecności króla na 
walce byków w Walencyi: Za każdą rażą, kiedy byk 
pokonany został, rzucił król odnośnemu espada wśród 
radosnych okrzyków ludu petacę z safianu z kilku do- 
bremi hawańskiemi cygáTami i uncę złota (3 funty 
szterlingów 6 szyi.)? -Sławny gromicie! byków El Tato, 
który zanrast amputowaDÓj mu w roku zeszłym nogi 
sztuczną nosił, miał się z nią przed królem popisywać; 
lecz w ostatniój chwili zdawało mu się jednakże przed­
sięwzięcie to być za śmiałóm, i kiedy król o tóm usły­
szał, kazał bożkt ludu przywołać do siebie do loży. 
Kazał mu usiąść obok siebie i rozmawiał z nim jak 
najłaskawiój. Kiedy tenże powstał, ażeby odejść, uda 
rował go król piękną cygarniczką i 10 funtami szterlin­
gów. El Tato podziękował i pokazał podarek ten lu­
dowi, który wybuchł w okrzyki pełne uniesienia: „Viva 
el Rey“, „Viva Don Amadeo Primero!“ Jeden z męż 
czyzn w mojém pobliżu się znajdujących, oczywiście 
reoublikauiu, wzniósł okrzyk „Viva la Democracia!“ 
k ędy jednakże spostrzegł, źe okrzyk ten nie znalazł ża­
dnego poparcia, dodał „de nuestra Rey!“ Okrzyk teu 
podjęty został ogólnie a całe zebranie podnosiło go po 
kilka razy.

AMERYKA.
$ Z Nowego Jorku otrzymuje Koelnische Z tg 

pismo, podające ciekawe daty o rozszerzaniu się stowa­
rzyszenia „Internationale“ w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnój, o ile takowe dotąd się uorgani- 
zowało:

„Od niedawnego czasu, opiewa pomienione pismo, 
zagnieździło się u nas „Internationale“ i składa się 
obecnie z dziesięciu wydziałów: I sekeya; General Ger­
man Workingmen’s Society (Labor Union numer 5), 
New York; 2 sekeya: French Section No. 1, New York; 
3 sekeya Czechian Workingmen’s Society, New York;
1 sekeya: Social Political Workingmen’s Society numer
2 w Chicago (III); 5 sekeya: Social Political Working-

Monachium, 18 września. Jeneralny dyrektor komu 
nikacyi Iluehedćr obrany na nowo posłem na sejm.

Deggendorf, 18 września. Wczorajsze zgromadze­
nie' chłopów katolickich rozwiązane zostało około wie­
czora przez policyą; jak słychać miała do tego dać po­
wód obecność nieczłonków, szczególnie kobiet.

Carogród, 18 września. Mollah Mu9tapha bej mia­
nowany szejkiem ul islam a ks. Antumius patryarchą 
ekumenicznym.

Patyż, 19 września. Jak donosi Agence Havas 
oddane zostaną forty p«ryzkie urzędowo francuskim wła­
dzom wojskowym jutro przed południem Ewakuacya 
czterech z Paryżem gramczącyeh departamentów ukoń­
czoną zostanie do 25 bm. — Rozbrajanie gwardyi na- 
rodowój w departamentach odbywa się ciągle bez za­
kłócenia p koju. — Naznaczonój na dzień wczorajszy 
konferencyi p. Thiersa z hr. Arnimem przeszkodziła 
słabość ostatniego; takowa odbędzie się dzisiaj.

Grac, 19 września. Deputowany Heilsberg wniósł, 
aby ze względu na znany restrypt cesarza króla do sej­
mu czeskiego wybrać komitet, któryby rozstrząsnął poło­
żenie polityczne tak całego państwa jak pojedyńczych 
krajów i spiesznie zdał sprawę.

Solotuta, 19 września. Wczorajsze zgromadzenie 
stsro-katolików postanowiło jeszcze zawezwać rządy po- 
jedyńczych kantonów, aby syllabus i d gmat o nieomyl­
ności uznały za sprzeciwiające się konst.ytucyi i gminom 
staro-katolickim przyznały prawo własności pod wzglę­
dem dóbr kościelnych oraz prawo wybierania sobie du­
chownych. Dalój postanowiło zgromadzenie ukonstytuo­
wać się jako , Szwajcarskie stowarzyszenie wolnomyśl- 
nych katolików“ i wybrało do komitetu centralnego: 
landamana Keller (Aarau); członków zgromadzenia na­
rodowego Anderwerth (Turgau), Kaiser (Soloturn), Stök- 
ker (Lucerna), profesor Munzinger (Bern). Na mona­
chijskie zebrania staro-katolików wydelegowano Kellera, 
Munzingera i Anderwertha

Turyn, 19 września w nocy. Przy otwarciu tunelu 
przez Mont Cenis urządziła rada gminna Turynu ban­
kiet, na który przesżło tysiąc osob zostało zaproszo­
nych. W liczbie ich znajdowali się ministrowie fran­
cuscy de Rómusat i Lefranc, ministrowie włoscy "V i- 
sconti- Venusta, Sella, Castagnola i Deyincenzi, jako tóż 
reprezentanci Austryi, Niemiec i Włoch. Mer Turynu 
wyraził nasamprzód podziękowanie obcym gościom za 
ich przybycie i wniósł toast pierwszy na cześć króla. 
Po nim przemówił minister de Rómusat a wyrażając 
uczucia przyjaźni, jakie Ji’rancya ma dla Włoch i wspo 
mniawszy o wspólnóm dwóch tych narodów pochodze­
niu, wskazał na drogę łączącą Francją z '¡'. lochami 
jako na drogę wiodącą do pokoju i dobrobytu. Mowę 
swoją zakończył toastem w imieniu Francyi na cześć 
niepodległości i wolności narodów. Visconti-Venosta 
odpowiedział na cześć francuskiój rzeezypospolitój i jój 
ministrów. W imieniu izby deputowanych i senatu 
przemawiali następnie Bianchesi i Vigliani wyrażając 
podziękowanie Turynowi za gościnne przyjęcie.

(Laud&u w dzieło die lerritorieu) dziś popieriją, twierdząc- że 
w pierwszych już początkach zamierzchlći przesziości zamieszki­
wali Germanią nie wyłącznie Niemcy, lecz wspólnie z ludami 
słowiańskiemu W. A. Maciejowski.)

— • Pokłady torfowe. Gubernia piotrkowska liczne 
swoje p .kłady torfowe zhogaciła nowemi odkryciami. Pan Gli­
nojecki znowu wynalazł 'dwa łożyska torfowe pomiędzy Często­
chową a Wartą. Pierwsze, na ktorćm znajduje .-ię obszerny po 
kład doskonałego torfu 6—12 stóp głębeki, jest go tam około 
20 ) 000 sążni sześciennych, we wsi Zdrowa przy samej kolei 
«arazawsko-wiedeńskićj o pół wiorsty od stacyi Kłomnice. Wła­
ściciel p. Gaszyński thętuieby ustąpił na długol. tnią dzierżawę 
zarówno opału torfem, jak i w stósownćj ilości gruutu i mate- 
ryatu budowlanego, ua jakibądź zakład przemysłowy. Drugie 
łoże w majątku Dartkowice, odległym od stacyi Kłomnice o je­
dną wiorbtę, obejmuje torf równie doskonały gLboki 5—12 stóp, 
w obliczeniu pokład teu zawiera około 300,000 sążni Sześcien­
nych, jest przeznaczonym na opał gorzelni wzorowęj, obsługę 
domową i sprzedaż cząstkową jako opał w okolicy prawie bezle- 
śnćj. Ob i te pokłady równają się w opala z drzewem sosnowćtn 
sążeń za sążeń.

— * Czytamy w Gońcu Urzęd.: Podług wiadomości na- 
deszłycb w ciągu zeszłego tygodniai do departamentu medyczne­
go, cyfra zapadających na cholerę w cesarstwie znacznie się 
zmniejszyła, jakkolwiek epidemia szerzyła się dalćj w niektórych 
. iejscowości ch gub. fiijowskićj, Poltawskićj, Wołyńskiej, Gro­
dzieńskiej • Lkaterynosławskićj, oraz w obwodzie Uralskim. Epi­
demia szczególnićj znacznie osłabła w większych miastach: Tam- 
bowie, Jarosławiu, Kostromio i kilku innych; zaczyna się tćż 
zmniejszać w Kijowie, gdzie liczba umierających dochodziła do 
stu dziennie; w Petersburgu i Moskwie bywały już dni, w któ­
rych liczba zapadających nio dochodziła dziesięciu. Dla pow- 
st zymanin epidemii prawie wszędzie wlądze gubernialne, repre­
zentacje ziemiańskie a w wielu miejscach i rady miejskie przed­
sięwzięły energiczne środki; oprócz funduszów wydawanych zo 
skarbu, z kas ziemiańskich i miejskich, wpływały teł i ohiry 
prywatne. Z dalszego sprawozdania Goń. Urzęd. widzimy, że 
w gub. iauwalkowskiej w pow. Wołkowyskim dnia 30 lipca znajdo­
wało się chorych 65, do 6 sierpnia’ zachorowało 180, wyżdro- 
wiało 96, zmarlo 72, pozostało 78. W pow. Maryampolskim 
w tymże czasie znajdowało się 56, zachorowało 268, wyzdrowiało 
167, zrnarło 89, pozostało 68. W Wilnie liczba znajdujących się 
chorych nie dochodzi już 50, lecz w powiatach epidemia jeszcze 
grasowała. W pow. Wileńskim dnia 26 sierpnia znajdowało się 
chorych 406, do 3 września zacł.or. 108, wyzdr. 39, zm. 20, po­
zostało 450. W. pow. Trockim było 290, zachur. 268, wyzdr. 169, 
zm. 100, pozostało 287. W pow. Oszmiańskim było 86, zachor. 
177, wyzdr. 23, zrnarło 58, pozost. 132. W pow. Lidzkim było 
180; w ciągu dni 12 zachor. 523, wyzdr. 174, zm. 273, zost. 256.

pow, Wilejskim było 62, zachor. 40, wyzdr. 11, zm. 13, po­
zostało 78 W pow. Święciańgkim było 102, zachor. 247, wyzdr. 
102, zm. 99, zost. 148. W gub. Witebskićj w pow. Witebskim 
do 27 Bierpnia było 143, do 3 września zachorowało 92, wyzdr. 
72, zm. 39, pozost. 79. W pow. Dynaburgskim było 28, zachor. 
141, wyz ir. 70, zm. 45, pozost. 53. W Grodnie dnia 20 sierpnia 
było chorych 117, do 28 sierpnia zachor. 86, wyzdr. 114, zm. 36, 
pozost. 53. W pow. Grodzieńskim epidemia gwałtownie wybu­
chła od razu; do 28 sierpnia zachor. 505, wyzdr. 151, zm. 150, 
pozost. 204. W gub. Mińskićj w pow. Nowcgrodzkim wybuch 
również był nagły: od 13 do 29 sierpnia zachorowało 559, wy­
zdrowiało 180, zrnarło 2)4, pozostało 165. W gub. Wołyńskićj
w Żytomierzu cd 30 sierpnia do 6 września zachor. 149, wyzdr. 

29, zm. 25, pozost. 95. W Kijowie dnia 27 sierpnia znajdowało 
się 482, do 2 września zachor. 1292, wyzdr. 478, zm. 741, pozo­
stać 555 W dalszych okolicach epidemia najsilniej grasowała 
w gub. Worouezkićj pow. Nowochoperskim, Bobrowskim i Za- 
dońskim, oraz w gub. Saratowskiej pow. Serdobskim i Bałaszow- 
skim. W pierwszym dnia 26 sierpnia pozost. 763, do 3 września 
zachor. 1282, wyzdr. 793, zm. 659, zost. 693; w drugim zachoro­
wało 1538, w trzecim 1412. W pow. Bałaszowskim dnia 4 sierpnia 
było chorych 285, do 20 sierpnia zachor. 2647, wyzdr. 1325, zm. 
1062, pozost. 545.

* Jeneralny urząd pocztowy nakazał urzęd m pon- 
towym, ażeby w miejscowościach, w których cholera panuje, po­
czyniły fitósowno kroki przeciwko szerzeniu się tej opidemii, do 
czego także należy desinfekeya wozów pocztowych.

— * Z powodu opuszczenia kraju bez pozwolenia sąd 
trzem szeński skazał 122 osoby, każdą na 20 tal. grzywien resp. 
dwutygodniowe więzienie.

— * Srunt położony na św. ESarclnle pod numerem 
64—65, własność J. S. Marcuse, nabył za 18,000 talarów cieśla 
pan Weichert. — Grunt blachnierza Ascha przy ulicy Szew­
skiej numer 9 najiył kotlarz pan Boehmig za siedm tysięcy 
talarów.

— * Onegdąj spadł dekarz z dachu kamienicy przy ulicy 
Półwiejskiój; trzeba go było odwieść doróiką, jednakie, jak się 
.zdąje, rauy, jakie otrzymał, nie^są śmiertelne.

— * Kwarantannę statków ną Warcie, przybywających 
z Królestwa Polskiego, zaprowadzoną w skutek śmierci czterech 
flisaków na cholerę, zniesiono znowu, ponieważ się okazało, że 
w nadgranicznych W. Księstwa powiatach epidemia ta nie 
panuje.

GsUtnSe telegram
Bukareszt, 19 wrześ ia. W sprawie do- i 

tyczącej odebrania konceńsyi na kolój żelazną 
Stroussbergowi mianował książę na mocy dekretu 
prezesa sekcyi Cretye co sędzią polubowym dla 
consortium.

■

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań. 20 września Wielkie nieszczęście spo 

tkał ' wczoraj sąsiednią naszego grodu wieś Górczyn. Około 
południa zapalił się w skutek nieostrożności dziecka stóg, zkąd 
się ogień szybko udzielił zabudowaniom gospodarczym. Pomimo 
że pomoc była energitzna. lubo nieco późna, w którći mianowi­
cie młodzież szkoły Żabibowskićj się odznaczyła,w krótkim 
przeciągu czasu zamienionych zostało 12 gospodarstw z 30 mnićj 
więcćj bu ynkami w perzynę, z całym dobytkiem prócz inwenta­
rza żywego. Poszkodowani albo wcale nie mieli zabezpieczonego 
swego mienia, albo tćż nie wy upili dotąd polis, tak że d/,iś po- 
zostają na łasce odnośnych towarzystw asekuracyjnych. Spodzie 
wać się jednakże należy, że To«arzystwa te nie zechcą korzy­
stać z tego opółuienia się poszkodowanych w wykupieniu polis 
i szkodę przez tychże poniesioną wynagrodzą. Tem więcej na­
dzieję tę żywimy, ponieważ każde towarzystwo powinnno być 
wyrozumiałe i członkom swym, nieszczęściem Bie przez swą winę 
dotkniętym, dopomódz, chociażby ci n;e byli skrupulatnie dopeł 
nili obowiązków na nich ciążących. W obec świeżej tćj klęski 
niech nam będzie wolno zwrócić uwagę wszystkich właścicieli 
mniejszych posiadłości, że powinni koniecznie mienie swe zabez­
pieczać od ogma, guyż inaczćj każdy pożar całkowicie ich zni­
szczyć może. Opłata zresztą od zabezpieczenia takiego stosun­
kowo nie jest wielką.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 21 września, 
Mateusza apost. i męczennika; w kalendarzu słowiańskim

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Bydła na rzeź spę-

meroga-

— * Bydło. Berlin, 18 września, 
dzono na targ dzisiejszy:

1848 sztuk bydła rogatego, 5387 sztuk 
cizny, 20,207 sztuk owiec i 739 sztuk cieląt.

Za 100 fuut. wagi mięsa najprzedniejszego towaru wolo­
wego płacono 181/, talarów, średniego 15 talarów a pośledniego 
10 talsri w.

Za 100 funtów wagi mięsa wieprzowego najprzedniejszego 
towaru płacono 18 tal., średniego 15 talarów a pośledniego 13 
talarów.

Skopy płacono za 40—45 funtów wagi mięsa 7,-8 ta­
larów.

Za cielęta płacono dobre ceny średnie.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 20 września.
Ésiteaicy pięunej, szefel po 84 fht.

- średaićj • • «
pośiea.

Żyta ćiężkiego
• średniego
• pośledn. 

zmienia wielk.
drobn.

Owsa starego 
- nowego

Grochu na paszę 
Itepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepio lstoweg® 
Rzepiku atowegj 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin żółty

• niebieski

80

50

90

74

70
100
90
90
90

Najwyż.
tal. ta.

6
27

20

<’V MM.

Średnia.
tal, wyr. Ib.

18

Najniższa
tal. sigr- fea

25

28

17

Koniczyny czerw, cent, po 100 iunt, 
Koniczyny białej « •



¡ífli

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 września.

BAZAR. Hr. Ponińska z Wrześni, pani Chiapow ka z Boniko- 
wa, Szuidrzyóski z Lubisz», Szółdriki z Popowa, Heylblom 
z Amsterdamu.

HOTEL P RYSKI. Wilkoński z Berlina, Majewski z Król. 
Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hertz z Hamburga, panna 
Sehabaka z Bukowca.

OEHMI A HOTEL FRANCUSKI. Pani Stefańska a Brześcia, 
Lena z Kolonii.

HOTEL RZYMSEL Wundrak z Ryd yny, pani Bukowska z 
Wrocławia.

H H EL POD CZARNYM ORŁEM. Stablewski z Rudek, pani 
Korytkowska z Zelińca, pani Mchalska z córką z Szczytnik, 
Rejewski z Sobiesiernia, Birczyński z Malbborgu, Jackowski 
z Czachurek

HOTEL BERLIŃSKI. PilaBkl z Grotkowa, Węsierski ze 
Śremu, Staniszewski z Wrocławia, pani Stabrowska z siostrą 
z Król. Polskiego.

rok. — taL, luty 1872 roku—tal., w miejscu bez beciki—, kwie- 
cieó-maj w związku 16% taL

«-letda berlińska, 19 września.
Usposobienie giełdy było słabe, w skutek czego kursa się 

zniżyły.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (41/,®/,) 99’', płc. 

Pot. pstwa z r. 1859 (5®/0) 102 płac. Obi. nstwa (31/,) 85'A 
płac. Pot. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 117 lad.

List. sasŁ: Zacbod.-prusk. (8%) 79’/, płacono, dto (4°Z0) 
89'/, płac., dto (4l/,s/o) 95’/, płac. Pozn. nowe (4°/0) 90'/, płac. 
List, ront Pozn. (4’/,) 93 płac. Prusk. (4®/,) 93’/, płac.

Walory zagranlos.; Austr. rent. srbr. (ł®/,) 57’/, płac. 
Rent, papier. (47,°/0) 797, płac. Losy z r. 1854 (4°/a) 79 tąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 103 płzc. Losy z r. 18G0 (5%) 84 ’/.—•'« 
płacono. Losy z r. 1864 (4°/0) 76’/, płac. Rosyjska potyczka
prem. z roku 1864 (5°/.) 130'/, płacono. Rosyjska-polska 
oblig. skarb. (4°/,) 71’/, żądano. Eolskie eertif. Lit. A. po 
300 słp. (5®,) 931/4 płacono, dto cząstki po 500 złp. (4°',) 
102 płacono. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4°/,) 71

Listy likw. 59’’, ląd. Włoska pot. (5®/0) 58 płac.ac.

Wiadomości giełdowe.
Giełda pocnańskn, 20 września.

Poznańskie staro 8’|, ®/, listy zastawne — tal. płac..— 
Poznańskie nowe 4®/, listy zastawne 90'/. tal. płacono. — toin, 
lis v rentowe 98 tal. płac —Pozo obligacye pow. 97 taL żąd. 
— płacono. — Poznań oblig. miejskie 57o taL ląd. — Akcye 
hanku prow. pozn.— płacono. Banknoty polskie _ —_ tal. płc. 
Akcye poznań. banku realno kredytów*
tal. płac. — Pó’nocno-niemiecka potyczka i 
żądano. — Rosyjskie banknoty 80'/, tai. pł 
akcye kol. — płacono.

Zyto ' wypowiedz. 75 węcpli; na| wtzesioó 46’/,,, wrzeueń 
październik 46’/,,, ** jesień 46*/,,, październik - listopad 46’/,, 
listopad - g udzień 47 grudzień styczeń 1872 r. — talara.

O ow*t:is teczką', wypow. — kwart, na wrzesień 16’/,, 
tdziernik. 16’/,,, listopad 15’/,„ grudzień 15’/,, styczeń 1872

>wego
yczka związkowa 101 t&L

tal. pł Rumuny — 
jwa 101’/« tat

Starogrodz.-poznań.

Rumuńska pot. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kel. (71/,®/,) 
40’/, —39’/, płac. Turecka potycz. 44 płac. Ameryk, potycz. 
(6®/„) 96 i 5’/, płac. Akcye kolei żeiai. Kol. mind 163 płac. 

5ia-LiGalie. Karóla-Ludwika 10774—6’/, płsc. Auatrjacko-Eraneus. 
210’/,—10—•/, płac. Warszaw.-wiedeń. 78'., płac. Banki itd. 
Austryac. kredyt. mob. 161'/,~60’płac. Poznańsk. prowinc. 
113 płac. Szfąsk. stow. bank. (4,®|,) 139*', płac. Cetyf hip. 
Hubnera (4>/,®[0) 99’/, płac. Hausem (47,%) 95'/, płac. Henkel 
(4'ą®/,) — żąd. Meining. (4’/,®|,) 96'/, tąd.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113’, płac. ldr. 
110'/, płac., suwereny6. 197, płac., nap. 5. 8 płacono, półimper. 
6. 14 płac., dcli. 1. 10’/, płac. Złota w sztabach funt celny 4567, 
tąd. Srebra funt celny 29. 13 płac. Zagraniczne bankn. 99*, 
płacono. Austr.-bankn. 84 płac. RoByjsk. bankn. 80 płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 63—81 tal. wedle ja­
kości żąd.; na sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 8O'/«-j-8O, 
październik-listopad 78—77’/,, listopad-grudz. 78—777,, kwiecień-
maj 78—77'/, tal. płac. Żyto: per 1000 kilo

Dnia 18 września zasnął 
w Bogu ś. p. J

Ękspor-
tacya odbędzie się dnia 24 
b. m., a spuszczenie zwłok 
do grobu familijnego w 
Ludziskach odbędzie się 
duia następnego, o czćm 
donosi w smutku pogrą­
żona (5054)

Familia.

Dnia 24 września odbędzie się 
we Wrzeńni o 4 po połu 
dniu w lokalu p. Paprzyckiego 
posiedzenie Towarzystwa ku wspie- 

j raniu urzędników gospodarczych 
! na powiat wrzesiński. (5011)

Dyrekcja.

Przy ul. Berlińikićj 29 
dwa wielkie pomieszkania. 
Grobla No. 4.

są do wyn 
B ia. wiad

Oczy miejsce 
Pogada ta

Remizy, stajnie I ffóry Ha- ta. 
k a

są. do wynajęci» prasy I 
gnzynowéj ulicy No. 
Wiadomość u Fal
Peyser.

Kucharz młody, kawaler, wolny ud 
j wojskowości, obcznąny d kładnie w swojem 
zawodzie, posiadający chlubne świadectwa, 
posz kuje miejsca od św. Michała. Post»
rest A. Z. Borek. (5065)

Sprzedaż konieczną,
Nieruchomość w mieście Poznaniu aa 

przedmieściu Św. Marcinie pod nr. 2, przy 
ulicy Śto.Msrcińskiój pod nr. 1 położona, 
którói tytuł posesyi jeszcze na imię Jana 
Brockscha, czeladnika mularskiego i żony 
jogo ćttaryanny uregulowany jest, która na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
295 tal. podana, |sprzedaną być ma w celu 
podziału drogą subhastaęyi koniecznej 
w czwartek, d. 7 grudnia 
rto. przed południem o go­

dzinie 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13.

Poznań dnia 8 września 1871. (5032]
fi ról. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
RylL___________ __

Egzaminowana nauezycłelkn,
która już dzieci uezyła w francuskiem i mu­
zyce bardzo biegła, poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiad. Poznań W 8 poste rest. (5028)

Rodzicem, którzyby zamyślali synów od 
dać do gimnazyum w Berlinie, nadarza si, 

sposobnośi"dogodna sposobność umieszczenia ich p 
ścisłym i sumiennym dozorem u profesora 
Polaka. Bliżizą wiadomość udzioli WPan 
Dr. BEateckl w Poznaniu Ś w. Marcia No. 4. 

(4803)
On demande une bonne Française pour

deux enfants de neufs et sept ans. Adreser 
certificats et recemmendations poste rest. 
Xions A. K. (5048)goz.
wśiadectwaml, który praktykował

Stowarzyszenie basy po-
’ roli "rrzebowéj nauczycieligrz

W Ss. Poznaàsbhgo.

dobremi 
w agre-

nomii w Wielowsi, życzy sobie zaraz lub od 
św. Michała rb/przyjąć miejsce (5060) 

Bliższych wikdom. udzieli na li ty fran­
kowane T. Łagodzhl w Do siu.

Plearss gospodarczy z

Miejsca ogrodnik«, kucharza i gospodyni 
’ Pzarsklem już zajęte.__________(5055/

Z dniem 1 października r. b 
przy szkole katolickiej w Golań 
drugiego nauczyciela, 
przynosi 180 tal. gotówki, 2 morgi roli, wol­
ne mieszkanie lub 30 tal. na takowe. Do­
zór szkólny wybiera. [5068 ]

Gołańcz, dnia 19 Wrześnik.
Dozór szbólny.____

RDtkladens naszym wyezłos
WYKĘ AU

rachunków dzlezlętnych 
w zaztósiowenlu do

nowych miar i wag,
przez A. Modrzyńakłego,

41 str. 4 sgr z fr. przesyłką 4', sgr.- 
Autor wyłożył w książeczce tej nowe 

nslnry i wssgl a zarazem i sposób ra­
chowania takowemi dla użytku szkół i osób 
prywatnych. Nadto wydaliśmy dla użytku 
szkół i młodzieży kupieckiój a rzemieślui- 
czój: [5O78.J
«««danin do tychże rachunków. 

Cena S sgr., z przesyłką #'/, sgr.
193. Ldtgeber 1 Spółka.

Poznań, Hôtel du Nord.

55'/, tal. wedle jakości żądano; piękne stare 53—7, ze statku, 
pośled. nowe 58'/,—54’/, tal., piękne nowe 55'/, tal. ze statku 
plac: na sierpień-wrzesień i wrzesień-paźdz. 527,—’/,, paździer- 
nik-listopad i listopad-grudsień 52’/,—7„ na wiosnę 53-52’/, 
tal. płacono. Jęczmień. p#r 1000 kilo mały i wielki 40-60 
tal. wedle jakośi żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 31 — 
47 tal. wedle jakości żąd., szlaski 41’/,—43'pomorski 43-44'/,, 
piękny czeski 44' ,—45’/, tal.'z kolei płacono; ua sierpień-wrze- 
sień, wrzesień-październik i październik-listopad 4P„ tal. pła­
cono. Groch: per 1000 kilo do gotowania 62—61 taL, na pa­
szę 44-51 tal. Rzep: per 1000 kilo w miejscu 105—120 
tal. Rzepik: 108—119 tal. Olój rzepiowy: per HO kilo 
w miejscu 28 tal.; na sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 28 
—37'7i„ październik-listopad 27’/, tal. płacono. Olój lniany: 
per 100 kilo w miejscu 24'/, taL Olój skalny : per 100 kilo 
w miejscu 137« tał. tąd., na wrzeseń-październik 12*,—’/, tal, 
październik-listopad 13'/, tal. płaoono. Okowitą: per 100 li­
trów po 10O°/o«=10000% w miejscu bez beczki 19 tal. 15 sgr. 
płac.; ae szpichrza 19 tal. 9—10 sgr. płc., na sierpień-wrzesień 
18 tsd. 22 -28 sgr., wrzesień-paź-dziernik 18 tal. 8—10 8 sgr., 
październik-listopad 17 tal. 19 -22—20 gr., listopad grudzień 17 
tal. 15—18—16 sgr., kwiecień-maj 18 tal. do 18 taL 3 sgr. do 
18 sgr. płacono.

; Giełda wrocławska 19 września 
Żyto per 2000 inL wyżój; na wrzesień i wrzesień-paź-

dziernik 497, płacono i żądano, październik-listopad 49'/, tal. 
płacono, listopad-grudzień 49’/,—’/, płac, i żądano, kwiecień- 
maj 50’, — ’/,—’/« ta'- płacono. Pszenica: na wrzesień 
73 tal. żądano. Jęczmień na wrzesień 42'/, talara żądano. 
Owies na wrzesień i wrzesień-październik 38 żądano, listopad- 
grudzień 38’, tal. płacono. Rzep aa wrzesień 113 talarów 
płacouo. Olój rzepiowy stale; w miejscu 13’/,, tal żądano, 
na wrzesień 13’/,, żądano, wrzesień-październik 13”, — */,, 
płacono, październik-listopad 13'/, tal. żądano, listopad grudzień 

tal. Okowita:, stale; per 100 litrów/po 109®/, sy óiiejscu
18’/« taL żądano 18'/, płacouo, nn wrzepień 187,, wrzeień-paż- 
dziernik 17’/„ naźdz.-liBtopad 17'/,, listopad-grudzień 17'/,—'/« 
plac.,' kśHćć.-maj -17%" taL płacono i tądAńó.',;ll,'!i.: ';V j'5

Zarządczy nl 1 nyręczyclclko! 
porżądnój familii, która samowładnie zarzą­
dzać może, biegła i doświadczona w szczc-1 
gólowóm gospodarstwie i rachunkach, co o- 
każą i potwierdzą chlubne jój świadectwa, 
tyczy sobie od 1 listopada posady odpo- 
wiedniśj. Zgłoszenia listowne upraszam do 
ekspad. Dzień'. Peżń. pod lit. E. E. (5056

W ciwartek, dnia 28 b- m. od go­
dziny 10 z rana począwszy, sprzeda­
wanym będzie na probostwie w Nie­
chanowie pod Gnieznem przez puhli 
czną licytacyą, wsztlki żywy i mar 
twy inwentarz gospodarcza, jako tćż 
sprzęty domowe z pozostałości po śp. 
dziekanie i proboszczu Trojanowiczu.

Magdalena Niklewsha.

Na targu

d ("Pszenica białą
’S-IZyto" 
a ¿ Jęczmień 
ęg .Owies j ag 
2jj (Groch

W srebra, za
szefel pruski

piękn. śr. pośled
T-~l 90 "9 
1—92)90 79 —86

W tal. sgr. i ł„
200 faut, celnych/.

kilpgraa¡6¿ 
piękna średnia
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Rzepik latowy 10- 9 15-
Siemię lniane 9¡10 — 8|2z: 6
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Podpisana Ekspedyeya przyjmuje przedpłatę n.
¡Portret

tyk'
tyk
muzykę, poszu uje mie¡sca od 1 paźdz. 

Poznań, poste rest. lit. M. B. ___ [5022]

We 
Psi 
W 
i- «

litografowany natura’nój wielkości popieraiowój
lliBźohija Koisermiia

podług
R. Ghirlandaju

rysowany przez
T. Małeszews kiego.

Cena 2 talary.
Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanjl
Ekspedycja Dziennika FoznaiisMe<7,inych

wojska

przen
Márci

na pi'

stanij '

Od 1 października przenoszę 
handel mój do kamienicy Wnn- 
scha przy ulicy Wilhelmowskiój 
24, pierwsze piętro. (5018)

Joanna Slomowska.
1 Biuro moje i pomieszka­
nie przeniósłem na Lipową 
ul. No. 5. ' (5075)

Maurycy Bergas.

Gotową bieliznę damską wszebTą//l
kiego rodzaju poleca w bardzo wiel­
kim wyborze [5061.]

S. H. Korachyi
tfonn ul. 4, u3. Nona 4.
handel towarów modnych i bieliny.

Uwaga.
Zaginęła mała angielska blado żółta 

harclczka. Uprasza się o oddanie 
tćjże za wynagrodzeniem u 
w Bazarze.

Doniesienie teatralne.

B
¡Pieniądze!

& N.jwyżsąe pożyczki ua faotyj daje “ 
S2 każilego| czasu lombard Józef.« ° 
3- Warszaw «kiego , ulica Pod­

górna 14 5067) 3
Przy zbliżającej się zmianie pomiesikań 

polecam mój zaprzęg do przewożenia me­
bli 1 ciężarów. (5080;

A- Hirsch,
ul. Szewska.

(505ŚrJeżeliby kto miał
konto do wyjeżdżania

niechaj się zgłosi do eksped. Dzień.
dobrzeDwia dobrze ujeżdżone 

karę konie po 5 lat, i dwa po­
wozy są natychmiast do sprzedania 
z powodu przeprow<*dze- 
uia się na Piaskowśj ul. No. 2.

Nowy transport świeżego sprzętu

herbaty ruskiéj
odebrałem i polecam

No. I. po 8 złp. funt,
No. II. po 6 złp. funt. 

Odbiorcy zakupując 10 funtów 
(5082)a razem otrzymai4 U ft. jako rabat.

Od dnia dzisiejsze 
nadchodzą codziens? 
przesyłki wyborowych

winogron wę 
gierskieli,

Jakób Appelj

i tak 
Bzoua 
się in 
dzień 
wiem 
forty : 
Ileż ti 
tśj ni 
dwóch 
wojna 
cofnęł' 

i
_ ub, wioski 

ul. Wilhelmowska 9. (5081 do W1 
Eeńiiilczeg«, Polaka, który~w"i5 dzió 

szych lasach przysposobił się należy« w pro 
racyooaloego zarządzania znaczniej:.,żeni Qjahv 
Siwi, i dwóch zdatnych borouyeh / • i 
lecić może Jł. EuSkomgin SWlOtt

(5012) nadleśniczy ' le rar
. w__Kruszew e p. Czari k;'»: nądzit

iSUOrsieatew p kłócoiiu Dom.
Książem poszukuje od 1 paździi 
nika zdatnego 
żonatego lub kawalera, 
zarazem pełnił służbę lokajst stośó, 
osobiste przedstawienie jest koni 
czne. (5061 da-’8

ogrodowei8praw
. otwar 

hton pan t

y»_ n-yizr/ar_nr dotVCî
Ojgroilnlk żon., teoretyczne i ,7VCh 

cznie wydoskonalony, posz ukuje oap 
dniego zajęcia od 1 paźd iernilia rb, 2 ’•'"Y- 
szenia poste rest, pod O ©. Gostyń. ' obu 

(5077) U9uni<

We czwartek dnia 5 października 
r. b. przed południem od godziny 9 
odbędzie się na sali Odeum na Pie 
karach walne «ekranie, a n 
środę dnia 4 października wieczorem 
od godz. 6 odbędą się tamże obrady 
przedwstępne.

Porządek dzienny.
1) Zagajenie zgromadzenia przez 

przewodniczącego i odczytanie 
sprawozdania, które dyrekeya 
złoży z 25 letniego istnienia sto­
warzyszenia.

2) Sprawozdania komisyi rewidują­
cych rachunki za rok 1869/70 i 
1870/71 event, odpowiedź na 
mon’ta i udzielenie pokwitowa 
uia.

3) Uchwała w kwestyi, czy składki, 
jakie winni jeszcze zapłacić człon­
kowie za 7 wypadków śmierci 
z roku rachunkowego 1869/70 
za 8 wypadków śmierci z roku 
rachunkowego 1870/71 , każdy 
członek w ilości 2 tal. 15 sgr., 
mają być ściągnięte, czy tśż u- 
morzone.

4) Wybór dwóch członków dyrekcyi
i rendanta kasy głównój w miej­
sce członków dyrekcyi Hechta i 
Huberta oraz rendanta kasy głó- 
wnćj Knappego, których peryod 
urzędowania kończy się na św. 
Michał. (5053.]

5) Obrady nad wnioskami niektó­
rych rendantur filialnych.

Poznań, dnia 16 września 1871.
Dyrekcja.

NB. Po lamkjłięcju walnego sebrania zda 
kuratoryum kasy wdów po nauezy 
eielach sprawę s swój czynności i obe­
cnego stanu rzeczonego stowarzyszenia.

Dobrego euhłcrniczego aubjekta 
potrzebuje od 1 października br. cukiernia 

.A., Szpingiera
(5072/ w Srod le.____________

Subjekt cukierniczy, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 paźdżdziernika rl 
Proszę się listownie zgłosić w Koźminie

(5071) M. W łoszklewlez.
Chłopca lub dziewczynkę do 

sług poszukuje księgarnia
M. Łeitgebra 1 Sp. 

IJióro zleceń
K. IMolińsliieg-o,

ul. Kozia No. 11.
Sseść fnwe. nantek muzykalnych i dwóch 

nauciyclelt, mogą od 1 października zna­
leźć pomieszczenie._________________ [5024]

Antoszewska______Bazarze potrz buje
panny do szycia dyflowój roboty:. f 1 (4980)

Z pojecenia
Dyrekcji stałego teatru polskiego 
w Poznaniu

przyjmujemy na półrocze zimowe 1871/72 zamówienia na1. abonament zwykły:
loże I. p. tuzin po 9 tal. —- krzeseł part, tuzin po 6 tal.

2. abonament porządkowy:
loże I. p. tuzin po 8 tal., — krzeseł part, tuzin po 5 tal. 15 sgr.

W. Kiliński i Spółka,
Handel porcelany, »złfłti, — szLclarnia

w Bazarze. (5057)

Klemens Brnnsz
w Kępnie. (5005)

Rybołóstwo na je­
ziorach Dolskich

ma być od 1 października
r. b. na lat sześć wydzierżawio­
ne. Oferty przyjmuje i bliższych 
wiadomości udzieli Dom. «J a- 
sliółlii p. Dolsk. (5013)

Ogrodowy, kairq B • 
znajdzie miejsce w ĆlÓFZDi dotąd 
pod Sobótką. '

Psaukie pod Śremem potrzebuj Pr et
od św. Michała r. b. zdolnego ©gro rząd 
dnifca, dobrego kurliarzi domo 
uczciwćj .gospodyni. (4952 Ztg 

wolny pd wojskowości,: W*ł.... ,
szuknje miejsc/. Bliż, wiad.udzieiiA.il skieg 
«Ktewsüíl, restaurator w Gnieźnie K i r&. 
niick. <ŁOfiS wani£

Jarmark na konie w Ja­
strowie.

Tutejszy wielki jarmark na keniejd 
2 i 3 października rb. obiecuje i w tym 
roku być bardzo znacznym, gdyż reno­
mowani handlarze koni oznajmili już 
przybycie swe z większemi transpor­
tami koni. -> ‘ (5070)

Jastrow, dnia 18 września 1871.
jM&g-istr&t.

W moim domu narożnym, półożonym w nąj- 
iołiepszćj części miasta, naprzeciw koś ioła 

katolickiego i gmachu sądowego, jest od 1 
kwietnia r. p. do wydzierżawienia lokal par 
terowy, w którym niemal od lat 30 mieści 
się najwięiój w na--zćm mieście odwiedzany 
handel win. Bliższa wiadomość listownie 
lab ustnie. _ (;009

Ostrów, we wrześniu r. 1871.
Wehian.

Dna poboje na Berlińskiej ulicy No. 
16 do wynajęcia od 1 października. Bliż­
sza wiadomość u właściciela W. Rycerska
ulica No. 7.

Biuro stręozeu
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek
Pani

dawnćj uczennicy Hót lu Lambert w 
Paryżu, rue Brochant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzenie.

Hleathanl« składające się z 4 pokoi 
i kuchni na I piętrze jest de wynajęcia od 
1 października r. b. przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej No. 16. _______ (5040)

Kamienice położone przy ulicy
Szewskiój pod No. 13, 14, 15 
IG sprzedane i dla tego termin 
na dzień 21 b. m. do sprzedaży 
wyznaczony się znosi. (5076)

Lewandowski,
obrońca prawa i notaryusz.

Biuro zleceń i spedycyi,
Razem z oddaniem do publicznego użytku kolei że- 

laznćj Poznańsko-Toruńskiój, przy handlu moim żelaza 
otwieram tu w miejscu \

Sprzedaż drzewa.
Dnia » października sprze­

dawać się będzie plus licitando drze­
wo (olszyna) stojące na łące do fol­
warku proboszczowskiego Krupczyna 
należącćj otaksowane przez król, le­
śniczego na 222 tal. i to częściowo 
(4 obredy). Licytacya odbędz.e się 
na miejscu rano o godzinie 10. Wa­
runki sprzedaży przejrzeć można na 
probostwie w Dolska. (506,?)
(Aeleclum koźelelue w DsilnA«.-

II

o czćm szanownych obywateli wiejskich jako i kupców 
miejscowych i zamiejscowych uprzejmie uwiadamiam. 
Biuro moje zleceń trudnić się będzie sprzedażą pło­
dów krajowych do portów handlowych, odstawianiem 
tychże na miejsca przeznaczone, sprowadzaniem produkt 
tów zagranicznych po cenach jak najtańszych i ze źró­
deł najlepś/ych itd. itd. (5059)

Gniezno, w "Wrześniu 1871.

marynowanego poleca

T. Lw?iński.

F. Kaczkowski.
,U3i

Gbrazy korkowe
do celów galanteryjnych i tapiceryjnych, daiéj

podeszwy 1 korki korkowe
gładkie i wyściełane poleca fabryka korków [5014[5014]W. Schaeffer w Wrocławiu.

(Kolekeye waorowe w wysokości 5—20 tal.)

Kuracya stanu słabości.
jpierw przez Alek«an«!ra Huna 

Coca od. dawna uzuane zostały przez 
agi naukowe. Przy osłabionym systemie’^płciowo nerwowym doprowadzają Coca 

pigułki No. 3 (normowane wedle prus. thksy lekarskiój, pudełko poLl tal., 6 pudełek 
5 tal.) do najświetniejszych rezultatów. Sławnego prof. Dr. Sampsona broszura o nży 
ciu dodaje się, a prócz-tego rozsyłają Apteka pod Murzynem (Mohren-Apo- 
theke) w Moguncyi. [4116]

Nadzwyczajne siły leczące poleconéj
bold*» w Ku«mo«le peruwiański

Przy osłabionym systemie

Nakładę» i osáoskaml Ladwlk» Merabaeha w Poznaniu.

Nastrzykiwaoie Gaîêae
le zy bez bólu w trzech dniach »a 

staty tak powstający
¡¡npełnle

żdy ufiływ proi
żwin’jak rozwinięty i ¿npełnle zastarzały 

Jedyny skład na "Berlin: “
Franciszek

Lái
Schwa zlose,
strasse

em iAfey-Cena butelki wiraż z pr p em uêy 
cia 2 tal. -off T )42 8]

Precz ze siwiżbą.

Wyborna tynktur i dó w‘osów, przygoto­
wana przez Pa 1» le^uett.arrć w Pa­
ryżu. W jednej cl wili zmienia s’we włosy 
na,głowie i na brodzie j nadąje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żądnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała Farba ta bez- 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju pśeparatów

Skład w Pozcauiu 
kleń lezą $ w Kra_. .
łłklegf»»; we LwoW e W- aptece p _____
kolaHehą w Brodach w aptece p. Hul- 
lak; w Warszawie w zakładzie fryzyerska 
perukarskim. p. Fotaoreckteg;«». ]3978[

j, Jagielskie prosięta
rasy Jorkshire, jako tćż zdatnego
rozpłodu
stadnika holenderskie'

ma na sprzedaż (5i
Dom. Pokrzywo» p. Pozn:

Cłznjbin, uroczy 
tuż pod Warszawą, w pszenni zakłć 
glebie i przy fabrykach cukru pi po­
łożony, a bogaty w znamienii 
łąki jest do wydzierżawienia pł pułk, 
korzystnemi bardzo waruntM 
z żywym i martwym inwentarza* szałk 
Rozległość Czuhinia wynosi 30i' Powi 
m. m:; bliżsżych wiadomości J zen 
dzieła właścicieli“^^ (5 003) cejer

lgnący RereźnieW gani: 
w- Tarnoskale przez PiotrkW Prze 

i:: ’ 7/ Kielce i Chmielnik. i emi
sl)'.r gli.-»',-..!! ■ i-----—71 , .

chwi 
w ad 
dnoś 

pj a Ii 
nistr

trykó*
l&akazinie

rozpoczęty dził
(5066) von[Éínmey^Jszcz 

pod Ia8SMöEä

ÜIÍ
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